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K ra k ó w , 21 lutego.
Sprawa gimnazyum w C y l e i  zajmie nieba­

wem Radę państwa. Dotychczas przeciw uwzglę­
dnieniu słusznych a nader skrom nych życzeń 
S ł o w i e ń c ó w  podnosiły się tylko głosy poje­
dynczych szowinistów niemieckich, zwoływanych 
przez nich wieców i sfauatyzowanych reprezen- 
tacyj gm innych. Obecnie do tego chóru przy łą­
czył się głos rep rezen tan t krajowej, a jakkol 
wiek za uchwałą Sejmu styryjskiego nie przyto­
czono ani jćdnego argum entu rzeczow ego, u- 
chwała, powzięta jednomyślnie, będzie silnym 
argum entem  dla tych, którzy powodują się rów­
nież rasową nienawiścią. Sprawa zaostrzyła się 
zatem i może w szeregach koalicyjnych wywołać 
poważne zamięszanie.

Stanowisko zjednoczonej lewicy niemieckiej 
• nie jest wcale trudnem . Zależy im wprawdzie 

więcej, niż innym stronnictwom na utrzym aniu 
koalicyi i obecnego rządu, a parci przez u ltra- 
sów niemieckich nie mogą czynić ustępstw. 
W iedzą oni jednak doskonale, że spokojnie gło­
sować mogą przeciw pozycyi budżetu, obejmującej 
lundusz na otwarcie słowieńskicb klas równo­
rzędnych przy gimnazyum w C y l e i ,  bez wy­
wołania przesilenia, g d jż  i bez nich znajdzie 
rząd dostateczną większość w Izbie. Nie wywie­
rając zatem presyi ani na rząd, ani na resztę 
stronnictw koalicyjnych, a głosując przeciw od ­
nośnej pozycyi budżetu, zaduwolnić mogą obie 
strony.

Wobec takiego zachowania się Zieduoczonej 
lew.cy niemieckiej nie będzie miało również Koło 
polskie wielkich trudności, nie będzie bowiem 
potrzebowało wyb erać pomiędzy rządem i lewi­
ci, a w szczególności pomiędzy p. M a d e y s k i m ,  
który w pierwsze1 huii jest zaangażowany, a 
stronnictwem Plenerowskiem. Koło polskie nie 
potrzebuje sobie naw et przypominŁĆ, że obowiąz­
kiem jego, jako reprezentacji głoszącej o sobie, 
że stoi na gruncie narodowym — nie wolno 
nawet głosować przeciw ziczczeniu żądań S 1 o- 
w i e ń c ó w .

Inaczej jednak ma rzecz z klubem H o- 
b e n  w a r  t a  Wobec różnorodności czynników, 
z jakich się składa ta grupa polityczna, sprawa 
cylejska może stać się powodem zawikłań które 
mogą wysunąć się poza granice tego klubu i przy­
sporzyć kłopotów zarówno koalicyi jak i rządo­
wi. W klubie tym zasiadają jak wiadomo, posło 
wie słuwieńscy obok niemieckich konserwatystów, 
a w Sejmie styryjskim w sprawie gimnazyum w 
C y l e i  podaty sobie ręce N i e m c y  konserwaty­
wni i liberały niemieckie, a owa sławna ucbwa 
ła Sejmu zapadła jednomyślnie. Gdyby niemieccy 
klerykali z innych krajów w klubie Hobenwar- 
towskim zesolidaryzowali się ze swoimi kolega­
mi ze S t y r y i .  naówczas wprawdzie głosowanie 
ich przeciw wydatkowi na gim nazjum  w C y l e i  
nie wpłynm niekorzystnie na uchwałę Izby, ale 
doprowadzi do wystąpienia ■ posłów słowieńskicb 
z klubu co osłabi nietylko stronnictwo hr. H o ­
li e n  w a r t a ,  ale i samą koalicyę. Na ten wypa­
dek zdecydowali się bowiem opnścić szeregi Ho- 
henwartowBkie, a tern samem i koalicyę, nietylko 
słowienscy pusłowie ze S t y r y i ,  ale wszyscy po­

słowie narodowości słowiańskich, jacy w tym 
k*uhie dotychczas wytrwali.

Klub Hobenwartowski zajął się zatem już wczo­
raj sprawą cylejską. Tok dyskusyi i zapadłe u- 
ebwały postanowiono jednak, jak donosi Wiener 
Mig. Z tg , utrzymać w tajemnicy, a z innych 
dzienników dowiadujemy się jedynie, że przed 
posiedzeniem klubu odbyły się narady grupek, 
na których postanowiono głosować za odnośną 
pozycyą budżetu. Gdyby i w klubie taka zapadła 
uchwała, usuniętoby największe trudności. Taje­
mnica każe się jednak domyślać, że klub nie zde­
cydował się stanowczo lub powziął decyzyę, któ­
ra może zaniepokoić zjednoczoną lewicę gdyż 
inaczej nife byłoby potrzeba ukrywać toku dysku­
syi i uchwał.

Trudności istniejące powiększyłyby się jednak 
znacznie, gdyby zjednoczona lewica czy to wobec 
parcia wewnętrzuogo, czy to wobec nacisku z ze­
wnątrz albo wskutek uchwał klubu H o h e n -  
w a r t a  opuściła bierne stanowisko, które okre­
śliliśmy wyżej, a na którem dotychczas stoi i 
zamiast ograniczyć się na głosowaniu przeciw 
proponowanemu wydatkowi, zażądała albo od rzą ­
du cofnięcia tej pozycyi budżetu, albo od koalicyi 
zgodnego głosowania przeciw wnioskowi rządo­
wemu. Wówczas sprawa cylejska mogłaby się 
stać kwestyą bytu dla koalicyi, a tern samem i 
dla rządu, który chociażby zwyciężył w dyskusyi 
budżetowej, wraz z koaucyą straciłby racyę by­
tu. Na to nie zanosi się jednak, bo stronnictwo 
Plenerowskie zbyt wiele ceni istnienie koalicyi i 
teki ministeryalne. Gdyby jednak rzecz tak sta ­
nęła, Koło polskie powinno żądaniu lewicy oprzeć 
się stanowczo, chociażby nawet i klub H o h e n -  
w a r t a  miał opuścić sprawę styryjskich Słowień 
ców, sprawa ta bowiem słuszua i ma za sobą 
wszystko, a przedewszystkiem główne zasady 
naszej narodowej polityki.

„Stowarzyszenie ku szerzeniu polskości".

W  ęhwili. gdy jeszcze można było bardzo po­
w ątp iew aj czy rząd pruski stanie w obronie To­
warzystwa ku szerzeuiu niemczyzny na Wscbo 
dnieb kresach, zagroził pos. ks. J a ż d ż e w s k i  
na pamiętnem p :ątkowem posiedzeniu sejmu pru­
skiego, że Polacy na tycbsamych podstawach 
gotowi są założyć Towarzystwo ku szerzeniu 
p o l s k o ś c i .  Obecnie, gdy rząd pruski podszczuł 
na nas Towarzystwo niemieckie, słowa ks. J  a ż 
d ż e w s k i e g o  nabierają aktualnego znaczenia i 
dlatego przytaczamy odnośny ustęp z mowy tego 
posła polskiego w dosłownem brzm ien iu :

„Ale jeżeli —  mówił ks. J a ż d ż e w s k i  — 
w Towarzystwie ku popieraniu niemieckości wszy­
stko dzieje się legalnie, to jestem przekonany, 
ż e  P o l a c y  d z i e l n i c  n a s z y c h  p o d ł u g  
t e g o s a m e g o  w z o r u ,  n a  t j e b ż e  s a m y c h  
p o d s t a w a c h  i z o d p o w i e a n i e m i  s t a t u ­
t a m i  p o ł ą c z ą  s i ę ,  a b y  z a ł o ż y ć  z u p e ł ­
n i e  p o d o b n e  w i e 1 k ; e s t o w a r z y s z e n i e  
c e l e m  p o p i e r a n i a  p o l s k o ś c i .  Jeżeli nam 
natenczas rząd pozostawi swobodę w założeniu 
takiego stowarzyszenia, z tą tylko różnicą, że w

podobnych statutach, gdzie za wyraz „ n i e m i e -  
c k o ś ć “, mieścić się będzie „ p o l s k o ś ć 11, na 
tenczas walkę wypowiedzianą nam  przez Towa­
rzystwo ku popieraniu niemieckości spokojnie po­
dejmiemy. (Bardzo słusznie! na ławach polskich.) 
Sądzę, że przez to ustaną te nieszczęsne swary, 
które od pewnego czasu u nas zapanowały, a 
które po większej części nie wychodzą z pośród 
ludności, ale których źródła przeważnie szukać 
należy w obrażonej próżności, w gorączkowym 
niepokoju i w drażliwem politycznem zawadyac- 
twie niektórych redaktorów pism naszych, którzy 
słusznie czy nie słusznie czują się postponowa- 
nemi i zakłócają nasz porządek narodowy — są­
dzę więc, że te swary niebawem ustaną, a jeżeli 
równego doznamy traktowania w Towarzystwach 
naszych, w t e n c z a s  z o b a c z y m y ,  jak daleko 
zajdzie niemieckie Stowarzyszenie ze swojemi ce­
lami, ze swojemi dążnościami i swojemi środka­
mi, i jak daleko my zajdziemy, jeśli na tych 
podstawach odważnie i stornie u t w o r z y m y  
T o w a r z y s t w o  p r z e c i w  n i e m i e c k o ś c i ,  
która zamierza nas uciskać, ale nam zrobić nic 
nie zdoła, jeśli będziemy świadomi celu i zgodni 
ze sobą.

„Dotychczas stanowimy co do liczby w i ę ­
k s z o ś ć  w naszej ojczj siej prowincji. Gdybyśmy 
tę naszą dotychczasową większość użyli tak . jak 
mniejszość wyzyskiwać myśli przeciw nam swoje 
prawa i silę przy pomcey rządu, wtedy, moi p a ­
nowie, nastałyby inne stosunki. Ale Polacy nie 
byli dotychczas zawsze tak rozsądnymi , nie my­
śleli oni o tem, aby baczyć lepiej na dawno od­
czuwany napór niemieckości przeciw naszym na­
rodowym i ekonomicznym interesom . (Śmiech na 
prawicy).

„Tak, byliśmy nierozsądni i niebaczni pod nie­
jednym  względem do tego stopnia, iż wobec n ie­
przyjaznych m anifestacji i uczuć ze strony na­
szych niemieckich współobywateli, staliśmy obo­
jętni i znieczuleni, a wielok.otnie zwracaliśmy 
nasze sympatye ku tym, którzy na nie nie zasłu­
żyli. Jeśli jednak wcześuie nie zaniecha się tego 
nowego prowokowania tubylczej ludności, wtedy 
pokaże się niebawem i że kto raz straci prawną 
pretensyę do sympatyi u naszej pokojowej ludno­
ści, ten Jej tak prędko *!£ odzyska. {'Bardzo słu  ■ 
stnie na ławach' pohkyśh). -

„Mówi się o rzekomym bojkotowaniu Niemców 
ze strony Polaków. Nie o tem nie wiem. Mamy 
wielką liczbę Niemców lekarzy i urzędników, któ­
rzy są zależni od naszego zaufania i naszych zle­
ceń, pomiędzy innym adw okaci; większość adwo­
katów stanowią u nas Niemcy lub żydzi. Polacy 
powierzają tym adwokatom swoje sprawy sądowe, 
tak samo jak to czynią Niemcy, może być, że o 
wiele więcej, aniżeli potrzeba. Mamy wielką licz­
bę fabryk, któremi kierują N iem cy; wyroby tych 
fabryk kilpują tak samo Niemcy, jak i Polacy. 
Mamy wielką ilość niemieckich kupców i prze­
mysłowców wszelkiego rodzaju , a kupcy ei i 
przemysłowcy nie mogą się skarżyć, aby Polacy 
unikali ich ‘sklepów i ‘ band li w jakikolwiek 'ude­
rzający, zasadniczy sposób.

„Dotychczas zatem pasował pod względem 
ekonomicznym i procederowym zupełny spokój. 
Jeśli zaś niemieckość występuje z takiem Towa­
rzystwem, to jaki będzie tego skutek? Ten. że

tak samo, jak Polacy mają być bojkotowani przez 
Niemców, — N i e m c y  b ę d ą  b o j k o t o w a n i  
p r z e z  P o l a k ó w .  Nasuwa się jednak tutaj 
pytanie, co się przez to osiągnie ? Różnice i 
przeciwieństwa pomiędzy obydwiema narodowo­
ściami będą się wtedy coraz bardziej wzmagały, 
siać się będzie niesnaski, nieżyczliwość i n iena­
wiść. Wywody moje mają też na celu nie sianie 
nienawiści, wywoływanie nieżyczliwości wzajem­
nej i sporów, ale zaprowadzenie pokoju. Głó- 
wnem i najpowożniejszem zadaniem naszem w 
tej Izbie jest branie na uwagę i uwzględnianie 
interesów całego kraju i ,ego wszystkich podda­
nych; obowiązkiem naszym zaprowadzać pokój, 
a nie popierać wśród mieszkańców nienawiści, 
nieufności. Ponieważ jesteśmy przeświadczeni, że 
nowe niemieckie Towarzystwo wywoła niepokój, 
nienawiść i rozmaite tychże następstwa, prze­
strzegam królewski rząd, a szczególniej p. mini­
stra spraw wewnętrznych, o którym jestem  prze­
świadczony, że się będzie starał spełnić swoje 
obowiązki dla dobra kraju pod każdym wzglę 
dem, aby także tutaj pozwolił zapanować prawu 
słuszności i sprawiedliwości. Upraszam p. m ini­
stra usilnie, aby, o ile sięga wpływ jego na n- 
rzędnibów administracyjnych, zarządził w in tere­
sie pokojowego rozwoju naszego kraju, iżby u- 
rzędnicy przynajmniej jego wydziału nie przy­
stępowali do tego nieszczęsnego Towarzystwa. 
(Bardzo słusznie! na ławach polskich). Przez 
to dozna iząd poparcia w swych pokojowych i, 
błogich żądaniach; ale jeżeli urzędnicy państwo­
wi z któregobądź wydziału należą do takich sto­
warzyszeń i do nich nadal przystępować będą, 
natenczas, jestem przekonany, będzie wzrastało 
n ^ z a d o w o l e n i e  z obecnych stosunków, nie­
zadowolenie, które niejedna okoliczność lat ubie­
głych wywołała, a to nie wyjdzie na korzyść ani 
Polakom, ani Niemcom, ani też rządowi".

Wiadomo, jaką odpowiedź na to niesłychanie 
pokojowe i dobrą wolą nacechowane przemówie­
nie posła polskiego, dał m inister spraw wew nę- 
trznych, p. Kóller. Oświadczył on wręcz, że o- 
bówiązkiem narodowym i patryotyczuym każdego 
Niemca jest, popierać cele Towarzystwa niemiec­
kiego na wschodnich kresach, —  a więc po pro­
stu tych spokojnych i umiarkowanych Niemców, 
k j)r*y iw»u udała trzymali tię  od propagandy 
antipolskiej, podszczuł przeciw spokojnej ludności 
polskiej.

Nie pozostaje więc nic innego, jak, w myśl 
słusznych uwag naszego korespondenta poznań­
skiego, s p e ł n i ć  p o g r ó ż k ę  ks .  J a ż d ż e w ­
s k i  e g  o i załozyć Towarzystwo, któreby temi 
samemi środkami i na podstawie tegu samego 
statutu rozpoczęło walkę z żywiołem niemieckim, 
na podstawie któiych Niemcy wypowiedzieli woj­
nę Polał om. Inaczej być nie może. jeżeli Niem 
cy nie maią pochłonąć żywiołu polskiego w jego 
odwiecznych sadybach.

Nowe Towarzystwo polskie musi też znaleźć 
poparcie ze strony rodaków, zamieszkałych pod 

lnhe_ini_zahófamn Jeżeli jeden z mówców n ie ­
mieckich w sejmie pruskim  oświadczył, iż roda­
cy jego w prowincyaeh polskich muszą uczuć, że 
za nimi stoi cały naród niemiecki, —  toż my 
równem prawem powiemy teraz n a s z y m  roda 
kom w Księstwie Poznańskiem, Prusiech i na

Śląsku zamieszkałym w k a ż d e j  a k c y i  o- 
b r o n n e j  p r z o c i w  N i e m c o m  p o d j ę t e j  
z n a j d z i e c i e  n a s z e  c z y n n e  p o p a r c i e .

My nie potrzebujemy tutaj, pod zaborem au­
striackim  , żadnego przeciw Niemcom pruskim 
zakładać stowarzyszenia, — lecz cele takiego s to ­
warzyszenia , Założonego w Poznaniu , popierać 
możemy stąd bez żadnego wysiłku. W y s t a r ­
czy ,  g d y  n a s i  k u p c y  i p r z e m y s ł o w ­
c y  — jak to już było przed laty — p r z e s t a ­
n ą  s p r o w a d z a ć  w y r o b y  p r ”z e i u y s ł u  i 
p r z e d m i o t y  h a n d l u  n i e m i e c k i e g o  z 
P r u s .  Żebyśmy nasze ciężko zapracowane pie­
niądze oddawać mieli Niemcom pruskim  w tym 
celu, aby oni mieli środki do wykupywania pol­
skiej ziemi i tępienia naszej narodowości, — by 
łoby znowu z naszej strony zbyt wielką naiwno­
ścią. I na^za cierpliwość wyczerpać się także 
może.

Wyczekujemy więc tylko na wezwanie roda­
ków naszych w Księstwie Poznańskiem i na wy­
tyczenie przez nich planu kam panii; i n i e y a t y -  
w a  t u t a j  d o  n i c h  n a l e ż y .  My chętnie 
przyrzekamy naszą pomoc publicystyczną w tej 
walce, do której wyzwali nas Niemcy sami. 
Z głosami puszczyka, odzywającego z Poznania 
w szpaltach Crnstł, liczyć się nie n a leży ; te gło­
sy już dawno straciły u na< posłuch. Społeczeń­
stwo nas te, — mogą tego być pejin i rodacy na­
si z pod zaboru pruskiego, — z zalożonemi rę ­
kami nie będzie przypatrywać się walce nieró­
wnej, jaka zawrzeć teraz musi w ziemiach pol­
skich pod zaborem  pruskim

Statystyka zajęć w Krakowie.
II .

Dostarczanie żywnośei i napojów, to znów dwa 
działy zawodów liczniejsze. Na pierwszą grupę 
składają s ię : piekarze w liczbie 294 mężczyzn i 
34 kob,et, wyrabiający ciasta w liczbie 140 m ęż­
czyzn i 23 kobiet, tudzież rzeźnicy 241 mężczyzn 
i 26 kóbiet. Trzy te kategorye obejmują więc 
przeszło 700 osób, przeważnie płci męskiej.

Omawiane dotąd Kategorye zawodów, spełniając 
czynności podejmowane dla użytku samego mia­
sta, podchodzą raczej pod pojęcie rzemieślnictwa 
niż rzeczywistego przemysłu. Do wywozu służyć 
może tylko część wyrobów masarskich, w ciasta 
i cukry zaopatrują się sąsiednie miasteczka, ale 
przem ysł ten jest o tyle trw ały, o ile istnieją 
potrzeby miejscowe, i dotychczas nie tkwi w nim 
zadatek rozwoju miasta na przyszłość. Tem  b a r­
dziej stosuje się to do grupy wyrobu tiunkówr, 
gdyż do niej zaliczono osoby należące właściwie 
do handlu, (akich, którzy mają garkuchnie i ho­
tele, szynkarzy, utrzymujących kąpiele (!), kawia- 
rzy, a te zawody obejmują około c/, liczby osób 
zajętych w całej grupie. Właściwy przem ysł sta­
nowią browary, fabryki wódek i tytoniu. Browar- 

"nfcrwo "daj«~pracę 9K psobom, wyrób wódek 20, 
fabryka tytoniu wreszcie zajmuje 128 osób, w tej 
liczbie 120 kobiet. Razem więc tu zajętych jest 
niespełna 250 osób. 'L iczba zaś osób biernych 
w tych zawodach nie wynosi nawet 200 ,— przy 
fabrykacyi tytonia rodzin i służby wcale nie ma.

A U S T R A L C Z Y K .
PO W IEŚĆ  '

przez

ELIZĘ ORZESZKOWĄ.

W S T Ę P .

5 (Ciąg dalszy.)
U drzwi pierwszego z salonów witała przyby­

wających gości jasna blondynka średniego wzro­
stu, trochę otyła, ea pierwszy rzut oka bardzo 
piękna, w aksamitnej sukni i piórach strusich, 
zdobiących prawie popielate włosy. Towarzyszył 
jej mężczyzna bardzo niemłody, bardzo blady, 
bardzo łysy, mający minę Jowisza, bardzo sfaty­
gowanego swoją chwałą i potęgą. — Kiedy Ro­
man zginał się przed gospodynią domu ukłonem 
tak głębokim i ceremonialnym, że prawie dwor 
skim, ona nieznacznie pogroziła mu palcem. Nie 
pytał, za co. Od tygodnia już hyła tu z powro­
tem, a nie widzieli się jeszcze z sobą.

Przychodził dwa razy i w domu jej nie za­
stawał. Nic to. Powinien był przyjść razy dwa­
dzieścia. Korzystając z chwilowej przerwy w nad­
chodzeniu gości, pochylił się nieco ku niej i ze 
znaczącem spojrzeniem zapytał •

— Nowina?
Zbliska twarz jej przypominała porcelanową 

patenę z dwoma różyczkami wymalowanemi na 
tle olśniewająco białem. Po tej martwocie roz­
płynęła się jednak uciecha promienua.

— W yśm ienita! — o dpowiedziała z cicha. — Ale 
widzisz przecie, że w tej chwili nie mogę.... 
P o te m , przy sposobności.... Teraz idź sobie 
w świat, baw się dobrze, i baw innych..

Odchodząc myślał, że baronowa stanowczo za 
wiele bieli 'się i różuje. Czyni to od dawna, ale 
c iraz  niezręcznie]'.

T r o p  d e  z o le . . . .  Nic dziwnego. Upiększenie 
przedtem  używane od niechcenia, stało się teraz 
środkiem ratunkow ym , chwytanym całą garścią. 
Może też i naprawdę żałośnie wyglądałaby hez 
tej emalii. Rozmyślania te przerwało mu spotka­
nie kilku kolegów i przyjaciół, którzy wciągnęli

go do ożywionej rozmowy. Rzecz szła o cyfrę 
wynagrodzenia, którą otrzymać miał operzy- 
sta znakom ity, za kilka wystąpień w teatrze 
miejscowym.

Kolosalność jej budziła w tem gronie młodzie­
ży podziw zmięszany z odrobiną zawiści. P rzy ­
znawano powszechnie, że wielcy śpiewacy są te­
raz prawdziwymi panami świata i najszczęśliw­
szymi z ludzi. Pieniądze i oklaski. Wielkie p ie­
niądze i wieczne oklaski. Oto kto rozwiązał 
kwestyę bytu lub niebytu szczęśliwości ziem­
skiej ! Roman wtrącił, że do tej szczęśliwości 
trzebaby jeszcze włączyć pierwiastek rozkoszy a r ­
tystycznych, sprawianych przez sztukę; ale parę 
głosów odpowiedziało na to śmiechem. S z tu k a! 
ależ ci panowie ani myślą być tak wzniosłymi 
Je s t to rzemiosło takie, jak każde inne, a tylko 
stokroć zyskowniejsze od innych. Wszystko 
zresztą zamienia się teraz w rzemiosło, mniej lub 
więcej zyskowne. Rozkusze sztuki, nauki i róż­
nych tam innych rzeczy podobnych, to archai­
zmy....

—  I paraw aniki! — wtrącił Rjm an.
I parawaniki, potwierdzono, za którem1 odby­

wają się wściekłe gonitwy do gór złotych. N ie­
podobna też, aby było inaczej; bo w społeczeń­
stwach cywilizowanych wymagania od życia tak 
wzrosły, że zaspokoić je  mogą na prawdę tylko 
góry złota. Spiawia to zresztą ludzkości korzyść 
oczywistą no potrzeby ogromne sprowadzają wy­
silenia ogromu, z których powstaje postęp na 
wszelkich polach.... Tu rozmawiające kółko zw ró­
ciło uwagę na kilku świeżo przybywających go­
ści. Ten uiski, przygarbiony nieco człowieczek 
to lekarz z ogromną sławą; już też podobuo pół 
miliona z górą ulokował w zagranicznych han- 
kach. W iwat nauka! Ale pół miliona ze swo ą 
górą i nauka bardzo intratna, składają niskie 
ukłony przed kimś, kto podobno nie ma wiel­
kiego majątku, lecz jest cały okryty oznakami 
wielkich dostojeństw.

To znowu karyera niezwykła: szybka, świe­
tna, .poprostu fajerwerkowa. Nie przeszkadza to 
jej kłaniać się z kolei niewymownie grzeczne 
i słodko przed jednym  z najwyższych dygnita­
rzy państw a plutckratycznego. Ten, to już po­

prostu jest jednym ogromnym trzosem złota ! 
Umie też żyć? Kto bywa w domu jego? Prawie 
wszyscy rozmawiający bywali tam, albo przy­
najmniej przedstawiali się z nadzieją bywania. 
Co za zbytek szalony, a? Ten salon Louis XIV 
kosztuje podobno tyle, ile niejeden pałacyk 
wcale ładny. Teraz kazał sobie malować plafon 
do przedsionku, za który malarzowi ze sławą 
europejską zapłaci sumy bajońskie... I tam da­
lej, i tak dale j... Romen wraz z innymi prze­
glądał wchodzących, wymieniał nazwiska i cyfry, 
patrzał na ukłony składane przez miliony tytułom, 
pizez kaiyery majątkom, uśmiechał się, nawet 
śmiał się czasem, utrzymywał, że inaczej być nie 
może i że to bardzo dobrze, korzystnie dla po­
stępu, oświaty, ogłady, dobrobytu, przemysłu. 
Oczy błyszczały mu coraz mocniej, rysy zaostrzy­
ły się i powlekały wyrazem zgryźliwości. Bo 
pomimo wesołego nieraz śmiechu i teoryj w jgła- 
szanych ze szczerością, w którą sam wierzył naj­
mocniej, jakaś zmijka okręcała mu się dokoła 
serca i szczypała je z lekka, lecz dotkliwie. Zu­
pełnie pomimo woń myślał, że jednak on bardzo 
już długo na jednem miejscu siedzi, i bardze 
wiele czasu traci, że mu ogrom nie jeszcze dale­
ko do tych dóbr, do tych szczytów, do tych 
szczęśliwości, o których wszyscy dokoła mówią i 
które dokoła obudzają zachwyt, zmięszany z żą­
dzą i zawiścią.

Pomimo jednak żmijki, bawił się dobrze i ba­
wił innych. W tych salonach pływał jak ryba w 
wodzie. Gdyby zastanawiał się nad sobą. przy­
szedłby do przekonania, że nie jest jednym  czło 
wiekiem, ale dwoma ludźm i: tym, który przed 
godziną czuł się znużonym, rozczarowanym, g łę ­
boko sm utnym  i tym, który (eiaz z rozkoszą u- 
czuwi piękność, miękkość, wykwint otoczenia i 
doświadcza bardzo przyjemnych wrażeń, flirtując 
z czarnemi oczyma, zalotnie i ogniście śpogląda- 
jącemi na niego z pod brylantowej gw iazd). Bo 
w klombie sukien jedwabnych, fraków czarnych, 
obnażonych ramion i wachlarzy, podobnych do 
poruszających się ze szmerem skrzydeł olbrzy­
mich motyli, panował flirt lekki, filuterny, do­
wcipny, zdjęty u spodu dreszczami wzruszeń. 
Jedno ze skrzydeł motylich, utkane z gazy hafto­

wanej złotem, poruszane ręką migocącą wężami 
branzolet, tzucłIo na Romana krótkie powiewy 
chłodu i wzmożonego zapachu perfumy. Było to 
podobne do rytmicznie spływających mu na twarz 
pocałunków przelotnych i wonnych. Przytem wą­
tek rozmowy, zadzierzgn:ęty już na wschodach, 
snuł się nieustannie, złożony z fraszek pow sze- 
dnich, prawie bezmyślny, lecz przybierający od 
rysów i intonacyi głosów znaczenie wcale inne 
niż to, które posiadały słowa. Było to coś po­
dwójnego i zamaskowanego — jakaś gra w ha­
czyki delikatne i zaostrzone, które to przyciąga­
ły, to odpychały wyobraźnię, ciekawość i zmy­
sły.

Jednak właścicielce czarnych oczu i brylanto­
wej gwiazdy niedostawało czegoś, coby tę grę 
uczynić mogło zupełnie zajmującą, bo nie prze­
szkadzała ona Romanowi czynić spostrzeżeń, że 
rysy ioi twarzy były zbyt ostre i zbyt przypom i­
nały ptaka, z profilu widzianego, że dokoła ust 
jej z piękną linią i barwą tworzył się niekiedy 
wytaz kaprysu, a w oczach ognistych za płomie­
niem, wznieconym przez namiętność i zalotność 
panowała pustka absolutna. Wkrótce, korzystając 
z połaszenia, danego klombowi przez nadejście 
kilku osób now jeh, a odejście innych, powstał i 
odszedł. Odchodząc myślał, że stanowczo nie jest 
to jego ulubiony typ kobiecy, i że woli o wiele 
Irm ę. T a i tamta są zarówno ładneim  bestyjka- 
mi, ale tamta ładniejsza i zabawniejsza, tylko... 
tylko zbyt kosztow na! Dla niego zbyt kosztowna, 
bo w tem zebraniu znajdowało się mnóstwo ta ­
kich. którzy bez najlżejszej trudności mogliby po­
siąść ten przedmiot wysokiego zoytku.

Do takich należał zapewne gość w tej chwili 
przybywający, spóźniony, ale przez wiele osób 
witany z pośpiechem i uprzejmością, które prze­
kraczały miarę zwyczajną. Był to mężczyzna wy­
soki i zbudowany silnie, z twarzą energicznie 
zarysowaną, z dużą, rudawą brodą i połyskującem 
u piersi godłem, na którem srebrny młotek krzy­
żował się z takąż kielnią.

Roman od pierwszego rzutu oka poznał Mar­
celego Domunta znanego od dzieciństwa, niew - 
dzianego od lat wielu. Inżynier i przedsiębiorca 
jeden z najzuchwalszych i najszczęśliwszych ar­

gonautów współczesnych, dziś już prawie milio­
ner, w przyszłości niezawodnie nabab. Dlatego 
zapewne otoczyło go odrazu tak wiele osób, że 
Roman uczuł w stręt do przebijania tego tłumu. 
Niech ta m ! przywitają się z sobą potem.

Z daleka tymczasem patrzał na tryumfatora. Był 
wesołym i mownym. ale wydawał się roztargnio­
nym. Wzrok jego nieustannie uciekał od otacza­
jącej rzeczywistości i cofał się, jakby do wnętrza 
mózgu gdzie miał zapewne bardzo wiele do wi­
dzenia, sprawdzania, rachowania. Zresztą bliski 
krewny pani domu, znajdował się tu, jak u sie­
bie, pewny siebie, swobodny wcale nie wyniosły, 
ani dumny, lecz doskonale świadomy tego, że 
zrobił wiele i wolno mu wiele. Bardzo ryctiło 
porwało go grono mężczyzn, niesłychanie wido­
kiem jego uradowanych i poprowadziło w głąb 
apartam entu ku stołom kartowym. Za nim, po­
dobny do falistej ścieżki wodnej, którą na po­
wierzchni rzeki tworzy strum yk tylko co do nie,i 
wpadły, popłynęła struga uwag i wiadomości 
zcicha zamienianych. Szczęśliwy człowiek! Rozu­
mny, biegły w czynnościach swoich, niesłychanie 
bystry, nadewszystko jednak szczęśliwy! Na je- 
dnę stratę otrzymuje dziesięć zysków, zawsze b ar­
dzo znacznych. Ostatnie przedsiębiorstwo nagło 
mu się kolosalnie; zarobił na niem sumę ogro­
mną. Wprawdzie, nie można uigdy wiedzieć na 
pewno, jakim będzie koniec takich ludzi. Król 
albo cygan! Ten przecież stanowi chyba wyjątek. 
Niesłychanie ryzykowny, ale zarazem przebiegły 
i zapobiegliwy. Podobuo jest tu teraz po to, aby 
nabyć w stolicy dwa ogromne domy, których już 
u ig ly  nie da na stawkę. Gdyby one tylko osta­
tecznie mu pozostały, jeszcze mógłby wcale nie 
źle figurować w świecie. Ale gdzież ta m ; on się 
jeszcze dobije niewiedzieć czego. Niema pełnych 
lat czterdziestu, a gdz:e już nie był czego się nie 
podejmował i co mu się nie udaw ało! Tęga g ło ­
wa i tęgi charakter! Takich teraz przedew szyst­
kiem potrzeba światu. Jest człowiekiem prawdzi­
wie współczesnym, stąd t? powodzenie szyDkie i 
szalone. Kobiety ubolewały, że indywiduum tak 
zajmujące, inteligentne i zapewne przyjemne, za­
sadzono do karcianego stołu.

(C. d. n.)
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Wyżej rozwinięty jest przem ysł wyrobów 
z drzewa i żelaza. W przemyśle drzew n/m  wy­
bitną rolę odgrywa stolarstwo, wykazując 448 
osób samodzielnych i 556 czynnych w tej gałęzi 
przem ysłu. W żelaznym przemyśle pierwsze 
miejsce zajmuje ślusarstwo, obejmuje ono połowę 
pracowników, t. j. 295 na 555 zajętych w całej 
grupie, dalej blacharze 115 pracowników, kowale 
71, nożowmcy 87. Z tych, którzy inne metale 
obrabiają największą liczbę osób czynnych w za­
wodzie, bo 151. wykazują złołnicy. Z zajętych 
przy maszynach i narzędziach jest najwięcej ze­
garmistrzów, bo 72.

Liczba osób w pewnem  zajęciu nie jest je ­
szcze m iaią ekonomicznego znaczenia pewnego 
zawodu dla miasta, ale daje wyobrażenie o spo- 
łecznem znaczeniu zawodu w życiu. Dane te po­
zwalają na wniosek, że w Krakowie mało rozw i­
ja się przem ysł na wywóz, że wyrabia się towa­
ry głównie na potrzeby miejscowe, że więc istnie­
je u nas rzemieślnietwo a nie przem ysł. S taty­
styka zwraca tu uwagę na te zawody, które prze- 
dewszystkiem zasługiwałyby na poparcie z tego 
powodu, że inferesa ich dotykają znaczniejszej 
liczby pracowników. O ile rzeczywisty przem ysł 
jest słaby, wskazuje wybitnie stosunek , w jakim 
zajęcie aptekarskie stoi do całego zawodu pro- 
dukcyi cnemicznej. Z ogólnej liczby 139 osób za­
jętych w przemyśle chemicznym przypada mię­
dzy innemi na wyrób mydła 22 na gazownie 10, 
na apterarstw o 82 czynnych w zawodzie.

W zawodach handlowych, jak nadmieniliśmy 
w yżej, pierwsze zajmuje miejsce handel tow ara­
mi. I  tu najwięcej jest czynnych przy sprzedaży 
wyrobów tkackich i ubrań 574, oraz w handlu 
przedmiotami żywności 668 osób. N astępnie idzie 
handel towarów mię&zanych, handel płodami rol- 
niczemi, leśnemi i naftą , wreszcie pośrednictwo 
handlowe.

Z innych zajęć uderza wielka liczba wyrobni­
ków obu płci 1934 osób, ezyli prawie 3% lud­
ności , jest to kategorya mieszkań ów o egzysten- 
cyi niestałej i niepewnej.

Pomiędzy zawodami wolnemi wykazano nader 
niską cyfrę żebraków (z rodzinami razem 104). 
Pochodzi to s tą d , że rubryka ta nie obejmuje 
wszystkich żebraków, wielu mieści się nadto w ru ­
bryce .akładów dobroczynnych, a z pewnością 
także między osobami, które zawodu swego nie 
podały

W wielu zawodach, jak w idzimy, główną p ra­
cę wykonywają mężczyźni, mało zaś jest takich 
zawodów, w którychby kobiety zajmowały wy­
bitne, czynne stanowisko. Kobiet pracujących w 
zawodzie spotykamy stosunkowo wiele u ro’ni- 
ków, nieco w zawodzie drukarskim, w przem y­
śle piekarskim, głównie zaś przy wyrobie tyto­
niu, gdzie są wyłącznie zajęte, tudzież przy wszel­
kiego rodzaju szyciu bielizny i odzieży. I  tu 
gdzieniegdzie przewyższają liczbę mężczyzny, w 
innych zawodach zbliżają się do niej. bardzo 
czynne są następnie kobiety w handlu, a do tej 
kategory. zaliczyć wypada ich znaczny udział w 
garkuchniach, kawiarniach, szyukarstwie. Słnżba 
osobista jest tu prawie wyłącznie w ich ręku, a 
ten dział pracy nie jest wcale lekkim, chociaż zapew­
nia pewne wygody, w samod zielnej pracy nie zaw­
sze dające się urzeczywistnić. Jakkolwiek więc ogó­
łem biorąc czynnych w zawodach jest więcej 
męzczyzu niż kobiet, to w każdej grupie zawo­
dów z doliczeniem służby i członków rodziny, 
okazuje się niemal równa liczba członków obu 
płci.

Główna przewaga mężczyzn zachodzi przy 
wyrobach z metali, szczególnie żelaznych, przy 
przemyśle budowlanym, wyrobów z papierów, 
skóry, drzewa, dostarczania środków żywności, 
oraz w zakładach przygotowawczych do zawodu. 
Liczba kobiet natomiast przeważa przy zajęciu 

.dostarczania odzieży, dalej w rubryce kapitali­
stów, emerytów i osób żyiącycb ze w sparca

Ogółem w Krakowie jest mężczyzn czynnych 
w zawodzie przeszło dwa razy tyle co kobiet 
(19954 mężczyzn na 9610 ki biet), przeciwnie 
do członków rodziny zalicza się 10255 mężczyzn, 
a 21607 kobiet, do sług 901 mężczyzn i aż 6795 
kobiet Innem i słowy to znaczy, że ze stu męż­
czyzn je s t czynnych w zawodzie 6 4 1 4 , człon­
ków rodziny 32 96, a służących 2 9, podczas kie­
dy ze stu kobiet jest czynnych tylko 25'2, człon­
ków rodziny 56*8, a sług 18% . W tem się uwy- 
damia najważniejszy ogólny charakter społecz­
nego stanowiska mężczyzn i kobiet w naszem 
mieście.

Biorąc pod uwrgę samych czynnych w zawo­
dzie widzimy, że ze stu m ężczjzn czynnych bę­
dzie samodzielnych 43 90 urzędników 1 5 8 5  ro­
botników 34 67 i wyrobników 5 58, a ze stu ko­
biet cyfry analogicznie wj niosą 58 7 2 , 8’63, 
2 4 0 4  i 8 61% . Wynika z tego, że u kobiet prze­
ważają zajęcia samodzielne i robotnice, u męż- 
czyi  zajęcia pomocnicze (urzędnicy i robotnicy), 
co wypływa z liczby zajętych osób, gdyż w cy­
frach absolutnych jest l 1/* raza więcej mężczyzn 
samodzielnych, aniżeli kobiet.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 21 lutego.

Na pierwszem posiedzeniu Izby poselskiej po­
seł S t e i n w e n d e r  złożył interpeiaeyę podpi­
saną przez całe stronnictwo narodowców niemie­
ckich, a odnoszącą się do ostatniej op°racyi finan­
sowej rządu. Ostrze tej interpelacyi zwraca się 
zarówno przeciw rządowi, jak i przeciw grupie 
rothschildow&kiej. Interpelacya sama opiewa: Czy 
m inister skarbu jest skłonnym wyjaśnić Izbie po 
wody, dla których ostatnią raię pożyczki korono­
wej wypuszczono w formie pożyczki czteropro- 
centowej w złocie, która nie odpowiada obecnym 
stosunkom; dla czego użyto pośrednictwa konsor- 
cyum bankowego i sfinansowano pożyczkę zi a- 
cznie poniżej knrsu. W motywach poprzedzają­
cych interpeiaeyę podniesiono, że warunki emi- 
syi nie odpowiadają stosunkom finansowym pań­
stwa. które sie znacznie polepszyły, a grupie 
rothschildowskiej przyzuauo zysk wynoszący 
2*/* % poniżej kursu , a nadto pozostawiono jej 
swobodę objęcia 50 milionów lub nie. Zdaniem 
interpelujących można było, pomijając pośredni­
ctwo banków, nzyskać lepsze w arunki, a gdy 
stopa pr< centowa się obniżyła, wydanie cztero- 
procentowych obligów było błędem

Komisya budżetowa odbyła wczoraj posiedzenie

i obradowała nad rozdziałem budżetu „tytoń". 
W toku dyskusyi poseł dr. K a i n z 1 domagał się, 
aby przepisy o spoczynku niedzielnym stosowano 
także do trafik.

Nieustająca komisya dla reformy procedury cy • 
wilnej, wybrana przez Izbę poselską, zdecydowa­
ła dziewięciu głosami przeciw sześciu dalszą egzy- 
stencyę sądów giełdowycb. Komisya uchwaliła da­
lej. że postępowanie w tych sądach ma być ja- 
wuem i zezwoliła na interwencyę adwokatów. 
W końcu postanowiono, że w razie sporów z rol­
nikami potrzeba form alurgo zapisu na sąd gieł­
dowy.

Z  Paryża.
Socjaliści we Francyi zdobywają coraz większy 

wpływ na wyborców, czego dowodem w y u k  wy­
borów municypalnych w Marsylii. W mieście 
tem wybierano ośmnastu członków Rady miej­
skiej i w  c a ł o ś c i  p r z e s z ł a  s o c j a l i s t y ­
c z n a  l i s t a  k a n d y d a t ó w .  Nowo wybrani 
socjaliści zamierzają niebawem złożyć mandaty 
wraz ze swymi towarzyszami juz zasiadającymi 
w Radzie miejskiej, ażeby przez ten krok zmusić 
rząd do rozwiązania reprezentacji miejskiej i roz­
pisania nowych wyborów. Socjaliści spodziewają 
się. że na nowych wyborach zdołają zdobyć bez­
względną większość mandatów i tym sposobem 
opanują zarząd spraw miejskich w Marsylii.

Równocześnie w departam entach Rodanu i 
Izery odbyły się dwa wybory uzupełniające do 
Izby deputowanych. W Lugdunie mianowicie na 
miejsce zmarłego B u r  d e a u wybrany został 
imiennik prezydenta republiki postępowy repu­
blikanin F a u r e  3 385 głosami, a w okręgu 
S a i n t - M a r c e l i n  w departam encie Izery ra­
dykał O h e n a r a s ,  człouek Rady generalnej, 
uzyskał względną większość głosów i niewątpli- 
w ie zwycięży swego umiarkowanego rywala 
w wyborze ściślejszym, k'óry odbędzie się dnia 
3 marca.

Z  Anglii.
Gabinet R o s e b e r y ’e g o  znajduje się w cięż­

kich opałach Lord Rosebery nietylko nie zdołał 
s ih ie j zespolić stronnictwa liberalnego z jego 
niezdecydowanymi adherentam i, lecz pozwolił na 
większe w rządowym obozie rozprsężenie, niż 
było przedtem . Wczorajszy telegram  donosił o 
nagłem zwołaniu rady gabinetowej Oo było 
przedmiotem o b rad , łatwo się domyśleć, jeśli 
się zważy, że przed paru dniami nadzwyczaj ma­
łą większością, bo 297 głosami przeciw 283 od­
rzuciła Izba gm in wniosek Chamberlaina, nudzą­
cy w serce rządu. Dość powiedzieć, że wniesiona 
przez Chamberlaina poprawka do adresu do tro ­
n u , opierała się ua następujących m otywach: 
Rząd wie że żaden z przedłożonych przezeń 
projektów prawa nJe uzyska sankcji Izby lor­
dów ; ministrowie nieraz oświadczali że praca 
Izby gmin nie będzie pozytywną ustawodawczą 
pracą, ale polityką „przepełniania kielicha1*. In ­
nem słowy, rząd chce, by Izba lordów wywołała 
przeciw sobie niechęć ludności, odrzucając różne 
projekta reformatorskie, jakie jej dzisiejszy gabi­
net przedłoży Daleko lepiej nie tracić czasu i 
odwołać s'ę zaraz do opinii publicznej, rozpisując 
nowe wybory p arlam en tarne; dzisiejszy bjw iem  
rząd, mający w Izbie gmin zaledwie dziesiątek 
głosów większości, nie może być orędownikiem 
wielkich planów politycznych.

Wniosek Chamberlain a drobną większością prze­
padł ostatecznie w Izbie tak, że odsłonił zachwia­
ne stanowisko prezesa gabinetu. Skutkiem tego 
R o s e b e r y  uznał za stosowne po dłuższej audy- 
encyi u królowej zwołać walną radę ministeryalną, 
która miała rozstrzygnąć, co całej uczynić wypa­
da. Zauważono ogólnie już w Izbie, że m inister 
spraw wewnętrznych A s ą u i t h  ani słówka nie 
znalazł na obronę dotkliwie zaczepionego przez 
C ham berlaina p re m ie ra , a irlandzki sekretarz 
stanu M o r  l e j  parsknął nawet śmiechem, który 
Daily Chronicie wprost nazywa „nieprzyzwoi­
tym", z powodu sarkastycznych uwag Labou- 
chere’a o lordzie Rosebery’m. Jeśli Chamberlaiu 
ironicznie powiedział, ie  skoro z ławy ministe- 
ryalnej nikt się nie poczuwa, aby stanąć w o- 
brouie swego przywódcy, toż chyba on sam bę 
dzie zniewolonym go uniewinniać, to następny 
mówca opozycyi L a b o u c h e r e  nazwał go po 
prostn nielogicznie myślącym niedołęgą, który od 
chwili objęcia steru rządów wciąż popełnia nie­
konsekw encje i to, co twierdzi dnia jednego ja­
ko prezes gabinetu, nazajutrz odwołuje jako mąż 
pryw atny, robiąc wrażenie raczej „cyrkowego 
klowna, niż poważnego męża s t a n u I  nawet tej 
tak dotkliwej obrazy osobistej prem iera żaden z 
przytom nych w Izbie członków gabinetu nie od­
parł, wystawiając go na bezkarne pośmiewisko 
wszystkich zgromadzonych.

Skutkiem tego lord R o s e b e r y  znalazł się wo­
bec bardzo trudnego położenia. Dalsza działal­
ność ustawodawcza gabinetu wobec tak skromnej 
i niepewnej większości w Izbie gm in utrudnioną 
jest w wysokim stopniu i staje się wprost nie­
możliwą.

Pozostają więc prem ierowi dwie drogi: a l b o  
p o d a ć  s i ę  d o  d y m i s j i ,  a l b o  r o z w i ą ­
z a ć  p a r l a m e n t .  Nie wynika z tego, aby d e ­
cyzja  nastąpiła natychm iast; ostatecznie bowiem 
sprawy mnie: zasadniczego znaczenia będzie mo­
żna jeszcze załatwić w parlam encie. Atoli wcze­
śniej lub później trzeba będzie wybrać między 
alternatywami, takie same przez się do w jto ru  
zmuszają

Z  Petersburga.
Inform acye dzienników rosyjskich potwierdzają 

wiadomość, którą podaliśmy wczoraj w „Ostatnich 
wiadomoś ach" w edług B eri Tng/blatt'p,1 o za­
miarze wydania nowego nkazu, łagodzącego na­
stępstw a znanej ustawy z 14 marca 1892 r. co 
do zakazu naby wan:a i dzierżawienia ziemi przez 
cudzoziemców na W ołyniu. Graźdanin  zapewnia, 
że „ministerstwo spraw  wewnętrznych, pragnąc 
zapobiedz gwałtownej zmianie w stosunkach eko­
nomicznych własności ziemskiej na Woiyniu, pro 
jektuje, aby tymczasowe przepisy z dnia 14 m ar­
ca 1892 roku stosować do dzierżawców obcokra­
jowców jedynie stopniowo, a zarazem proponuje, 
ażeby wszystkim przybyszom zagranicznym, k tó­
rzy osiedlili się na W ołyniu przed wydaniem u- 
stawy marcowej z 1892 roku i przyjęci zostali 
J  poczet gromad miejskich lub wiejskich, pozo­
stawić prawo odnawiania na zasadach ogólnych 
swoich zobowiązań dzierżawnych na term in nie 
dłużrzy nad 10 iat od dnia wydania projektowa­
nego okazu."

Petersburski korespondent Beri. Togebl. dono­
si, że rokowania w sprawie obsadzenia urzędu 
rosyjskiego ministra spraw  zagranicznych zostały 
niejako ukończone, o tyle przynajmuiej, że po­
stanowiono, iż S z y s z k i n  pozostanie nadal, za­
pewne na czas dłuższy jeszcze, na stanowisku 
pełniącego obowiązki ministra, a rosyjski poseł 
w Teheranie B ii t z o w będzie jego pomocnikiem 
i obejmie ten sam zakres obowiązków, jakie pe ł­
nił S z y s z k i n  za życia m inistra G i e r s a .  Na 
miejsce zaś B ii t z o w a posłem w Persyi ma 
być mianowany dotychczasowy dyrektor departa­
mentu w ministerstwie spraw zagranicznych M. 
G i e r  s.

Baron S t a a l ,  ambasador w Berlinie i N e l i -  
d o w, reprezentujący R osję w Konstantynopolu, 
muszą pozostać na dotyczasowych stanowiskach 
gdyż właśnie teraz niezbędną jest ich działal­
ność, gdy chodzi o usunięcie różnicy w zapa­
trywaniach i dyplomatyczne porozumienie się 
Rosyi z Anglią w sprawie armeńskiej i w spra­
wie interw encji rosyjsko-angielskiej na wschodzie 
azyatyckim.

Co do księcia Ł o b a n o w a - R o s t o w s k i e g o  
ten pozostanie z pół roku na stanowisku ambasadora 
w Berlinie, ażeby zbliżyć się do dyplomacyi nie­
mieckiej, poczem predystynowany jest na mini­
stra spraw zagranicznych.

W liczbie możliwych zmian dyplomatycznych 
powtarzają także wciąż pogłoskę o ewentualnem  
odwołaniu bar. M o b r e n b e i m a  ze stanowiska 
ambasadora w Paryżu, jakoteż o rychłem  ustą­
pieniu P e r s i a n i e g o  z Belgradu. Wreszcie 
W i a n  g a l i  ustępuje z powodu nadwątlonego 
zdrowia ze stanowiska reprezentanta rosyjskiego 
przy Kwirynale.

Car M i k o ł a j  przyjął w poniedz;ałek na u- 
roczystem posłuchaniu n a d z w y c z a j n e g o  po  
s ł a  c h i ń s k i e g o  W a n g - C z y - C z  u n g  a, po­
czerń przedstawiali się carowi i inni członkowie 
nadzwyczajnego poselstwa chińskiego. O wyniku 
tej misyi dotychczas nic nie wiadomo.

Peterb. Wiedomosti donoszą, że specyalna ko­
misya pod przewodnictwem generała A l e k s i e  
j e w a  za m o się zbadaniem położenia i docho­
dów Warszawskiego Dniewnika.

Cudowne dzieci.
Ostatnie tryumfy Bronisia Hubermanna w Wie­

dniu zajęły uietylko muzyków-kiytyków, ale i przy­
rodników filozofów, którzy z powodu występów ma­
łego mistrza zapytają, jaką drogą natura zdobywa 
się ua dojrzałość tak przedwczesną. Oczywiście py­
tanie pozostaje bez odpowiedzi, bo rzeczą nauki jest 
badać prawa, poprzestawać zaś tylko na stwierdzaniu 
wyjątków.

W każ lym razie zauważyć należy, iż liczba cu­
downych dzieci wzrosła nadzwyczajnie w czasach 
ostatnich. Starożytność, zdaje się, nie znała gatunku 
małych człowieczków, którzy w ciele dziecięcia no­
sili duszę i talenty ludzi dojrzałych, chyba, że za 
cudowne dziecko uważać będziemy młodocianego 
Herkulesa, który w kolebce zdusił żmije, przesłane 
przez zazdrosną małżonkę Zeusa. W wiekach śre­
dnich p rz e w ia ł fanatyzm i ciemnota, a ua tym gran­
cie z trudnością mogłyby jię pojawiać dzieci cu­
downe. Dopiero w początku XVIII wieku, tj. wów­
czas, gdy duch ludzki zaczął budzić się do nowe­
go życia umysłowego, spotykamy się z klasycznemi 
typami dzieci cudownych. Pierwsze —  to Chry- 
styan Heineken, urodzony w r. 1721 w Lubece. 
W piętnastym miesiącu życia dziecię pamiętało da­
ty z historyi powszeohnej, w trzecim zaś roku zna­
ło ważniejsze wypadki z hietoryi duńskiej i nau­
czyło się czytać po łacinie. Cudowne to dziecko 
umarło w piątym roku życia. Drugą tego rodzaju 
osobliwością był niejaki Ba\atiers, urodzony w tym 
samym roku w Sehwabach we Frankonii. Dziecię 
w trzecim roku życia umiało czytać, w piątym 
mówiło płynnie trzema języzami, w ósmym zaś ro 
ku okazywało zadziwiające postępy w matematyce. 
Współcześni wspominają o starszym niemal wy­
glądzie tego dziecka, które dożyło 19 roku życia. 
W r. 1777 budził sensacyę trzyletni organista, Wi­
liam Crotch z Norwich. Ojciec jego był skromnym 
cieślą, który odnajmywai pokoik nauczycielce mu­
zyki, pani Lullman. Ta ostatnia, bawiąc się z mal­
cem, pokazała mu klawisze, a w rok później trzyletni 
Wiliam grał na orzanach pr/.ed królem i królową. 
Historya nie zanotowała dalszych losów tego cu­
downego dziecka.

Są tu wszystko cudowne dzieci, z których nic nie 
było. Historya pamięta jednak i cudowne maleń­
stwa, które wyrosły na genialnych ludzi. Tak np. 
wiadomo, iż jeden z najznakomitszych matematy­
ków, Karol Fryderyk Graunz, wcześniej umiał ra 
chować, niż mowió. Kiedyś, po obrachunku tygo- 
gniowym swego ojca, piokarza, z czeladzią, trzy­
letnie dzieeię, przysłnchnjące się rachunkowi z ką­
ta, zawołało: „Ależ, ojcze-, nie należy się tyle! 
Chcesz zapłacić więcej, niż potrzeba!" Ojciee, śmie­
jąc się, zaczął obrachunek na nowo i —  przestał 
się śmiać, bo dziecię mówiło prawdę. Tak więc czło­
wiek, którego umysł później podziwiał Laplace i 
Humboldt, już w trzecim roku przejawiał zdolności 
genialne. I Mozart w siódmym roku życia wyciskał 
łzy rozrzewnienia słuchaczom, podziwiającym grę 
malca na klawikordzie. To samo wiemy o Mendelsohnie, 
który w latach dziecięcych budził podziw Goethego 
grą na kl&wicymeale Sebastyana Bacha.

Bądź co bądź, zarówno cudowne dzieci, z których 
nic nie było, jak cudowne dzieci, z których wy­
rośli genialni ludzie, należą do wybryków natury. 
Doświadczenie uczy, iż mózg człowieka dopiero w 
7 lub 8 roku dosięga swegu rozwoju fizycznego. 
Jeżeli więc maleńki człowieczek już w 4 lub 5 ro­
ku życia okazuje zdolności, właściwe mózgowi doj 
rzałemu, to fakt taki pozostanie zawsze dla przy­
rodnika tajemniczym i niewytłómaczunym. Bez wąt­
pienia badania nmzgów dzieci ondownych mogłyby 
wyjaśnić do pewnego stopnia zagadkę, ale nauka 
nie ma przed sobą protokułów sekcyjnych tego ro ­
dzaju. Wiemy, jak wyglądał mózg starego Gausza, 
który był cudownem dzieckiem, nie wiemy jednak, 
jaki wygląd mmi mózg tegoż Gausza, gdy był cu­
downem dzieckiem. Sekcye zaś mózgów dzieci, któ­
re padły c*iarą swej cudowności i kończyły życie 
przedwcześnie, mogą dać nauce jedynie wskazówki 
patologiczne. Zresztą nie ulega wątpliwości, iż mózg 
dziecięcia cudownego nie jest dokładnie rozwinięty, 
dzieci bowiem takie pod pewnemi tylko względami 
okazują rozwój nadzwyczajny, poza tem zaś bawią 
się po dziecięcemu, rozumują po dziecięcem <, mają 
inteligencyę dziecięcą, niedojrzałą. Takim jest w ła­

śnie Broniś Hubermann, który zasługuje w zupeł­
ności na miano cudownego dziecka, gdy trzyma 
skrzypki w ręku, po za tem zaś pozostaje dzieckiem 
w całem tego słowa znaczeniu. Podobno takie ty l­
ko cudowne dzieci, nie przywalone brzemieniem swej 
cudowności, zdrowe fizycznie, rozwijające się nor­
malnie pod względem fizycznym, wychodzą na zna­
komitych ludzi.

Charakterystycznym jest objaw jeden: doświad 
czenie imzy, iż z pomiędzy wszystkich dziedzin roz­
woju ducha ludzkiego najmniej stosunkowo ludzi 
okazuje wyższe uzdolnienie do muzyki i do mate­
matyki ; w tych zaś właśnie dwóch dziedzinach 
spotykamy najwięcej dzieci cudownych, boó historya 
n e wspomina nam am o cudownych dzieciach ma­
larzach cudownych dzieciach rzeźbiarzach, tizylet- 
nich chemikach lub prawnikach. Wszędzie więc, 
gdzie wiedza pozytywna winna iśó w parze z nad 
zwyczajuem uzdolnieniem wrodzonem, cudowność 
dziecka nie da się skonstatować. Jest to łatwo zro. 
zumiałe w dziedzinie muzyki, bo i bez znajomości 
nut, bezwiednie niemal można być doskonałym wir­
tuozem (przykład: cygani węgierscy); w matema­
tyce, jako nauce ścisłej, jest to mniej zrozumiałe.

Nie brak przyrodników, twierdzących, iż pojawie­
nie się dziecka cudownego stawiają w jednym rzę 
dzie z pojawieniem się Lretyna. I pierwsze i drugi 
stoją poza linią normalną, wykazującą przebieg ży­
cia ludzkiego, z tą różnicą, iż pierwsze stoi naJ, 
drugi zaś pod linią Zarówno ekscentryczny rozwój 
władz umysłowych dziecka, jak ekscentryczny nie­
dorozwój tychże władz jest absurdem, na który so­
bie od czasu do czasu pozwala natura. Jest to ab­
surd tem większy, iż uzdolnienie rodziców nie zaw­
sze odpowiada ekscentrycznemu uzdolnieniu cudow­
nego dziecka. Prawda, że Mozart był synem uta 
lentowanego muzyka, ale za to matematykowi Gau 
szowi ojcem był piekarz, nie mający pojęcia o ma­
tematyce, trzyletniemu zaś organiście Wiliamowi 
Crotchowi dał życio cieśla, nie wykształcony m u­
zycznie. Są to wszystko zagadki, o których nauka 
ścisła nie ma nic do powiedzenia.

M l r o n i l c a .

K r a k ó w ,  21 lutego.
Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył p. W. Szaj­

ba!, kapelmistrz z Żywca, kwotę 3 złr. z zabawy, 
odbytej 17 b. m.

P. Adolf Gregorek z Nowego Sącza nadesłał 1 
złr 40 ot , zebrane n pp. Sili na wieczorku.

Na gimnazyum polskie w  Cieszynie złożył C. X. 
60 ct.

Kasyno w Dębioy 6 złr jako dochód z wieczorku.
P. Jaworski z M eica 5 złr., zebrane w kasynie.
P. Józef Zieliński z Andryohowa 3 złr. 19 ct, 

zebiane w miejscowej polskiej Czytelni w dnin 
16 b. m.

Muzeum narodowe w Sukiennicach zbog&cii
w ostatnich czasach piękny dar ś. p. Seweryny z 
hr. Szembeków Czajkowskiej. Jest to kolekcya mi­
niatur XVIII i początku XIX stulenia portretów o- 
sób rodowych i znakomitości polskich i obcych 
Obok tego zbiór akwarel i rysunków,: Matejki, Pio­
tra MWhalóWftlegu, Grottgera, Rodakowskiego, Po- 
chwalekicgo i innych, oraz album pamiątkowe ofia­
rodawczyni z autograiami, rysunkami artystów pol­
skich i fotografiami. Chwilowo dary pomieszczone w 
wielkiej sali muzeum tworzą jednę całeść.

Raut w Kole artystyczno-literackiem. Wczo­
rajszy rau t, urządzony przez Koło artystyczno-lite­
rackie na cześć śpiewaka p. A le k s a n d ra  Ba n -  
d r o w a k i e g o ,  wypadł świetnie i zapisał się w 
rzędzie najpamiętniejszyoh, tradycyą przekazanych 
zebrań towarzyskich w salsnai h Koła. Obecność wy­
bitnych przedstawicieli sztuki i literatury, licznego 
zastępu członków Koła, oraz przyjaciół i wielbioieli 
artysty, nada’a wieczorowi cechę wykwintnego to­
warzyskiego zebrania. Do biesiadnego stołu zasiadło 
przeszło 40 osób. Obok p Baudrowskiego zajęli 
miejsca z jednej strony prezes Koła p. Kossak, z 
drugiej wici prezes p. Bałucki, otoozeui członkami 
wydziału. Pierwszy toast na cześć gościa wzniósł 
prezes Kossak, podnosząc zasługi artysty, który ta­
lentem, praoą i wytrwałością zdobył sobie zaszczy­
tne na obczyźnie Uanowisko i im ę Dalsze toasty 
podnosili: p. Prokesch, który imieniem Koła witał 
p. Bandrowsiiego, życząc mu równego powodzenia 
i laurów w ojczystym krajn, p. Bened] ktowicz, któ­
ry wznosił zdrowie za pomyślność czterech obe­
cnych na zebraniu braci Basdrowskich, p. Bałucki, 
który pił zdrowie p. Galla, i inni P. Aleksander 
Bandrowski w odpowiedzi wzniósł w pięknych sło­
wach toast na pomyślność K iła art. lit. w ręce je­
dnego z na wybitniejszych przedstawicieli sztuki pol­
skiej, prezesa Kossaka.

Po kolaoyi, za którą specyalna pochwała należy 
się handlowi Hawełki, odbyły się prodnbcye muzy­
kalne , rozpoozęte przez Aleksandra Baudrowskiego. 
Znakomity śpiewak, wybornie dysponowany, rozpo­
czął od pieśni Galla, darząo słuchaczy kolejno wią­
zanką pereł ze swego bogatego repertoaru. „Barka­
rola" i pieśń „Gdybym był młodszy* do ślicznych 
i powszechnie znanych słów Asnyka, przyjęte entu- 
zyastycznemi oklaskami, zniewoliły artystę do nad­
datków, któremi szafował z hojnością artysty, mają­
cego do rozporządzenia całe skarby głusu i siły. 
P. Józef Kotaib ński urozmaicił program przęśli 
cznem wygłoszeniem „Grobu Agamemnona“ i „Graj­
ka", a wreszcie nawet obecny proi Domaniewski 
dał się uprosić i obdarzył słuchaczy wspaniale ode- 
granem „Preludjum" Chopina, „Barkarolą" Rnbin- 
steina i ślicznym „Mazurkiem" własnej kompozycji. 
Ożywione zebranie, przeplatane nieustannie mazyką, 
wśiód serdecznego nastroju zebranych przeciągnęło 
się do bardzo późnej godziny.

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
uchwałę grona profesorów wydz:ału prawniczego na 
uniwersytecie Jagiellońskim, dopuszczającą dra Sta 
n stawo Estreichera na docenta prawa niemieckiego 
w tymże uniwersytecie

Zapis dla Akademii umiejętności. Czas donosi, 
iż ś. p. Konstanty Kmita z powiata teliezewskicgo, 
w gabernii kowieńskiej, zmaiły 26 stycznia b. r. w 
°zpitalu sw Ducha w Warszaw e, zapisał swój ma 
jątek, wynoszący ok >ło 25 000 rubli, po potrąceniu 
kilku drobnych legatów, w połowie Akademii umie­
jętności w .Krakowie, w połowie zaś na założenie 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Oto wypis z te 
stamenlu 3. p. K Kmity: „Resztę funduszu mojego, 
zawierającego się w depozycie w kantorze warszaw­
skim banku państwa, oraz w»z s t t i i  sumy gdzie- 
kolwiekbądź lokowane, upraszam wykonawców te­
stamentu po odebraniu złożyć Akademii umiejętności

w Krakowie, w Austryi, z warunkiem, że połowa 
sumy użyta, będzie na założenie gimnazyum poi- 
fkego na Śląska austryackim w mieście Cieszynie; 
drugą połowę Akademia umiejętności zużytkuje na 
wydawnictwa dzieł treści historycznej lab naukowej 
w języku polskim."

Odznaczenie. P. Joanna Pogonowska, kierowni 
czka szkoły IX miejskiej w Krakowie, w uznaniu 
sumiennej i skutecznej pracy otrzymała tytuł dy­
rektorki tejże szkoły.

Z krakowskiego Tow arzystwa technicznego. 
Jutro w piątek o godz 6 wieczorem w lokalu przy 
Rynku głównym 1. 8, II piętro, odbędzie się walne 
zgromadzenie Towarzystwa techui. znego. Na porząd­
ku dziennym: Odczytanie protokołów z poprzednich 
zgromadzeń walnych. Sprawozdanie zarządu. Spra­
wozdanie redakoyi. Sprawozdanie komieyi lustracyj­
nej. Uchwalenie budżetu na rok 1895. Wybór pre­
zesa Wybór wiceprezesa Wybór 9 członków zarzą­
du. Wybór 3 członków komisyi lustracyjnej.

Prezes W ładysław  K aczm arski, sekretarz E u ­
stachy Śmiałowski.

Spóźnienie pociągów. Wczorajsze wieczorne po­
ciągi ze Lwowa, esobewy i pospieszny, spóźniły się, 
każdy o 1 godzinę wsk itek zawiei śnieżnych.

Dyrekcya kolei państwowych w Kra rowie do­
nosi: Na koł myjskioh liniach lokalnych, jikoteż na 
szlaku Czerniowce—Nowosielica został ruch całko­
wity dnia 20 bm. na nowo podjęty, a ruch towa­
rowy na szlaku Lwów—Bełżec przypuLzczaluie na 
dwa dni wstrzymamy.

Zmarli. W Brnkselli zmarła Jadwiga z książąt 
Lubomirskich księżna de L i g u e , stostra ordynata 
przeworskiego ks. Jerzego i Izabel i księżny Włady- 
sławowej Sangnszkowej. Urodziła się w r. 1815, za­
ślubiła w r. 1836 księga Eugeniusza de Ligne, nie­
gdyś posła belgijskiego w Paryżu, następu** m- 
stia  i prezesa senatu w Brukselli, zmarł-... w r.
1850. Spokrewniona z najstarszemi dotnam bV- 
cyi, miała trzeoh synów i eórkę, zamężny '
La Rochefoueanld Dondi auv Ile 

Komisye egzaminacyjne. Minister oświaty t . 
czynił następujące zm;any w składz*e komisyi egza­
minacyjnej dla nauczycieli szkół ludowych. Miano 
wicie zostali zamianowani do końca roku szkolnego: 
W komisyi dla nauczycieli s: kół ludowych posp i 
wydz. we L w o w i e :  dyrektorem inspektor dr. S 
Dniestrzański. W komisyi w K r a k o w i e :  człon 
kiem nauczyciel szkoły ćwiczeń męrk. sem naucz, 
w Krakowie Tad. Dąbrowski. W komisyi dla na- 
uozycieli szkół ludowych pesp. w P r z e m y ś l u :  
dyrektorem komisyi dyrektor żeńsk. sem. nauoz. w 
Przemyślu ks. Józef F a ła t, zastępcą dyrektoia ks. 
kan. Teofil Łękawski, członkami komisyi: profesoro­
wie Stan. Guliński i Wład. Wasilkowski, inspektor 
w Mościskach Kazimierz Radwański i nauczyoiei w 
Skołoszowie Stefan Takliński. W komisyi «  R z e ­
s z o w i e :  dyrektorem inspektor Ludwik Dziedzicki, 
członkami inspektorowie ks. Walenty Mazanek w 
Lańcuoie i Henryk Welfe w Kolbuszowej, nauczy- 
oiele szkoły Karol Skwarczyński i Aleksander Salo- 
ni, nauczyciel kierujący szkoły luJowoj w Strzyżo­
wie Andrzej Szmuc, nauczyciel w Rzeszowie Woj­
ciech Książek. W komisyi w S a m b o r z e :  dyrekto­
rem komisyi dyrektor męsk smu. naucz, w Sambo­
rze Józef Kerekiarto, zastępcami: dyrektor gimna­
zyum w Samborze dr. iguacy Feielenz i inspektor 
ke Herman Kuiisch. W komisyi w S t a n i s ł a w o ­
wi e -  dyrektorem inspektor Boi Baranowski, człon­
kami : nauczyciel męsa. sem. nauoz w Stanisławo­
wie dr. Michał Kociuba i profesor Bzkoły realnej we 
Lwowie Michał Rembacz. W komisyi w T a r n o ­
p o l u :  dyrektorem komisyi dyrektor męsk. semin. 
naucz, w Tarnopolu Emil Michałowski.

Sybirak Witkowski, poddany rosyjski, o którego 
uwięzieniu w Wiedniu i grożącem mu niebezpie­
czeństwie odstawienia do granic Rosyi dia braku 
środków utrzymania, w swoim czasie donosiliśmy, 
został ułaskawiony i z więzienia wypuszczony. Udaje 
on się w tych dniach do Mielca, gdzie otrzymać ma 
posadę.

Samobójstwa. We Lwowie odebrał sobie życie, 
powiesiwszy się w «wem mieszkaniu przy ulicy Za- 
oerkiewnej, Maroiu Karasiński, urzędnik naukowy, 
liczący lat 6 8 , żonaty, ojciec pięciorga dzieci. Po­
wodem samobójstwa miał być rozstrój nerwowy.

W Niżankowioach odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru Wiktor Śmieszkiewicz, były właściciel 
oukierni w Samborze.

Ślub. W Tarnowie odbył się we wtorek 19 b. m. 
w katedrze o gciz 6 wieczorem ślub p. Władysła­
wa Chudzickiego, adjunkta tamtejszego sądu obwo 
dowego, z panną Maryą Miildnerówną, córką ś. p. 
Wilhelma, kupoa, i Maryi z Polityńskioh Muldne- 
rów.

Z Bochni piszą de n a s : Dnia 17 bm. odbyło się 
w sali Rady miejskiej doroczne walne zgromadzenie 
oddziału członków Towarzystwa wzajemnej pomocy 
rękodzielników i przemysłowców „Rodzina" i wy­
brało prezesem aptekarza p Aliredn Weisa, wice­
prezesem burmistrza i adwokata dra Serafińsklego, 
sekretarzem dyrektora Tow. zaliczkowego p. Wiktora 
Machnickiego, a wydziałowymi pp. Górskiego Stani­
sława i Iw elsiiet.0 Kazimierza. Po udzieleniu abso- 
lutoryum ustępującemu zarządowi, uchwalono byłe- 
ma prezesowi p Hmryfowi Soheurichowi wyrazić 
pisemne uznanie i podziękowanie za pełną poświę­
cenia działalność, a sekretarzowi p. Machnickiemu 
wyrażuuo cześó przez powstanie za energiczną i wy­
datną pracę około rozwoju oddziała.

W ko-ica w , rażono nadzieję, że najszersze koła 
inteligencji miejscowej zechcą poprzeć zadanie tak 
szlachetnej instytuoyi, jaką jest Towarzystwo „Ro­
dzina", której głównym celem jest kształcenie rze­
mieślnika w swym zawodzie, zabezpieczenie mu, jaz 
również i jego rodzinie kęsa bratniego, a nie jałmu- 
żnianego ohleba.

Ze Stryja donoszą: Nesi^r tutejszych lekarzy, 
powszechnie znany i poważaiy p Dymitr Temp1', 
wraz ze swą wysoce poważaną małżonką Ksawerą 
obchodzili 50 letni jubileusz małżeństwa. Na t»k 
izadką uroczystość zebrała się cała liczna rodzina, 
oraz mnóstwo osób ze wszech stron Galicyi podą­
żyło, aby przezacnym jubilatom złożyć życzenia. 
Rzewna i podniosła ta uroczystość rozpoozęła się 
wysłuchaniem mszy św., na której jubilat otoczony 
rodziną i przyjaciółmi dziękował Najwyższemu za 
tak wielką łaskę, oraz przystępował do stołu Pań­
skiego. Czcigodna małżonka, ze względu na zdrowiej 
w kościele pojawić się nie mogła. W południowej 
porze w domu jubilatów składały życzenia deputa- 
cye, jak Rada powiatowa na czele z hr. K rulen 
Dzied uszy i kim lekarze pod przewodnictwem fizykś 
dra StrkóW8kiego, prawnicy pod przewodnictwem 
rejenta Opolskiego, mieszczanie z Michałem Seredyń- 
skim i kahał z p. Halpernem Deputacye te skłaj 
dały życzenia i oddawały hołd długiej, wytrwał^
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pracy zawodowej i obywatelskiej jubilata, jakoteż 
cnotom i wysokim zaletom dusz/ i serca jubilatki.

Banaa oszustów. W Wiedniu przed sądem przy­
sięgłych zasiadła na ławie oskarżonych o fałszer­
stwo pieniędzy austryaokich cała paczka polsko nie- 
mieck'ch żydków, w towarzystwie dam tego samego 
pochodzenia. Główny herszt bandytów, to p. Szapira 
vel Saphira, dyrektor różnych handlowych agentów, 
zbiegłyoh z Austryi za cały sze*eg oszustw i bez 
prawi. Przy mm pani Sara Szapira, właściwie pap- 
ua Sara Seliger, a właściwiej jeszcze Sara Wiokel, 
następnie Roman Herz recte Josiel Herz, karany za 
złodziejstwo l 1/* rokiem kryminału w Warszawie. 
Pan ów kończył szkołę politechniczną w Łodzi 
(sic), gdzie mu nawet maszyna parowa urwała pa­
lec, pizeozy jednak, aby był karany i tożsamość o- 
soby udowodnić mu trzeba będzie sprowadzeniem do- 
zorey więzienia, gdyz twierdzi, że jest nie Herzem, 
lecz Kamińskim, szlachcicem z Królestwa Polskiego 
Potem jeszcze przy nich p Spicgel. p. Baumgarten 
i kilka minorum gentium  artystów w podobnym 
rodzaju. Pierwszy dzitń rozprawy zeszedł na stwier­
dzaniu nazw, oraz przebiegu budującej przeszłośoi. 
Rzecz uwagi godna, iż mimo namaralnych dowodów 
winy, wszyscy oskarżeni, zaprzeozają zarzutom . u-
v ażają się za ofiary... antisemityzmu. Obwinieni za
pomocą specyalnej maszynki pomysłu.p. Szapiry roz- 
dz erjli bilety na 5 złr tym sposobem iż z lednego 
grubego były dwa oieńsze. ślady puszczania w obieg 
takioh pół-falsyfikatów znaleziono w ilości przeszło 
1000. Widocznie były one zakupione z banku, gdyż 
i numera i serye są początkowe, a bilety nowiuteń­
kie. Tym sposobem naiwni brali banknoty jedno- 
atronne tylko i przejrzys e, pełni wiary, że takie
teraz knisują w Austryi. Szwindlów podobnych do
konywali w Londynie i w Ameryoe.

id. Hr. Grzegorz Karolyi jun., jedyny syn 
obierca majoratu hr. Stefana Karolyi ego, 
zed kilku laty znikł z Węgier z aktorką 

i pojąwszy ją  za żonę, przez kilka lat w 
przebywał, powrócił obeonie na prośby oj- 

„dał o rozwód, uzasadniając tern, że przy za 
warciu małżeństwa został w błąd wprowadzony.

Cesarz austryacki zapozwany został, z zacho­
wanym wszelkioh formalności, przed sąd we Fło 
rtncyi przez miejsoową rodzinę Orsinieh o wydanie, 
lub odszkodowanie cennego zbioru starych monet 
innych wartościowych antyków, które w r, 1749 ro 
dżina Orsinioh ówczesnemu cesarzowi Franciszkowi 
(dotaryńskiemn, w. ks. Tuskany) oddała za umówio 
nem wynagrodzeniem. Ponieważ wynagiodzenie to 
w rzeczywistości nie zostało uiszczone, przeto sąd 
fiorenoki uznał się kompetentnym do załatwienia i 
rozsądzenia tej sprawy w drodze skargi prywatnej.

der roemischen Litteratur (spi Z Dembitzer). Po­
lak S.: Pieśń Symonidesowa w Platońskim Proiago- 
rasie. Progr. gicnn Drohobycz 1891 (spr. S. Schnei­
der!. Frank K.: Remerkungeu zur Chronologie der 
Pentekotaetia. Protr. gimn. M. Schoenourg 1894 
(spr. S. Schneider) Peters K. J  Moroziewicz: Mi­
neralogia (spr. dr. T. Wiśniowski). Sprawy. Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższyoh: Sprawozdanie 
z posiedzeń Kora lwc wsniego, rzeszowskiego, stani­
sławowsko - kołcmyjskiego, stryjsko - drohobycko-sam- 
borskiego. Sprawy bieżące: 66 Zjazd członków To­
warzystwa przyrodników i lekarcy w Wiedniu (dr. 
Limbach) R. zmaitośoi: Rozporządzenii. władz. Z Ra­
dy szkolnej krajowej. Mianowania i przeniesienia. 
Upom nienia pośmiertne: Ks. dr. Hilaryon Wa^yk. 
Fundacya im A. Miokiewicza. Sprostowanie. 01 Re- 
dakcyi.

l)riat ekonomiczny*
Tow arzystw o handlu skór w  Krakowie (przy 

ulicy Floryańskiej L. 29), założone w roku 1885, 
odbyło w sali posiedzeń Rady miejskiej, pod 
przewodnictwem dra Faustyna Jakubowskiego, 
swe 9 walne Zgromadzenie i’Oczne.

Dzięki sumiennej, wytrwałej i bezinteresownej 
pracy rady nadzorczej i dyrekcji wykazały zam­
knięcia rachunkowe za rok 1894 po potrąceniu 
strat z roku 1893 czysty zysk w kwocie 716 złr. 
89 ct., a obrót kasowy wynosił 82.461 złr. 77 
ct. Wobec tak dodatnich wyników przewodni­
czący i p. Feliks Grodzki, jeden z dyrektorów 
Tow., wzywali zebranych członków, aby i nadal 
swetni zakupnami w Towarzystwie, jak i pomyśl 
nemi radami popierali jedyne w Galicji istnie 
jące Towarzystwo handlu skór.

W końcu podziękował p. Piotr Jamros, jako 
prezes rady nadzurczej, zgromadzonym członkom 
za liczne zebranie się.

8 p o str^a ien la  m eteorologiczne.
(podłig obserw storyui krakowskiego}. 

Kraków, dala 21 lutego.

Składki. P. Ludwik Miąsik, notaryusz z Rozwa­
dowa, nadesłał 2 złr. 87*/, ct., wyjęte z puszki w 
haudlu Andrzeja Maziaibkiego, na restauraiyę W a­
welu.

Rofnrtoar teatru krakowskiego

traW p i ą t e k  22 lutego: „Intryga i iuOość" 
gedya w b aktach Fr. Schillera. (Popularne)

W s o b o t ę  23 lutego: „Dzisiejsi*, komedya w 
1 akcie M. Gawałe*.-.,— , „E-ikar-ali", obrar.-k nr?  
matyczny w 1 akcie M. Gawalswicza; „Na klęcz­
kach1', dramolet w 1 odsioiiie J. Kuśeielskiesr • 
„Consilium facuitatis , komedyjka w 1 ak 'ie J. A 
hr. Fredry (syna)

W n i e d z i e l ę  24 lutego: „Kościuszko pod Ra­
cławicami" obraz historyczno-ludowy w 5 odstoi a oh 
A. W: Lasoty.
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U w a g i :  Dziś rano mgła.

Ostatnie wiadomości.

Odrzuciła także wszelkie inne wnioski, odnoszą­
ce się do tego paragrafu — a w końcu przyjęła 
19 głosami przeciw 8 ustęp 1 do tego paragra­
fu 126 o zakłóceniu spokoju publicznego przez 
odgrażanie się jakienoi zbrodniami

LVłi>iiaiijoaiy z w a r s z a w y  wiadomość, że 
nowy generał-gubernator hr. S z u  w a ł ó w  od­
prawić kazał wszystkich Polaków, którzy zajmo­
wali niższe stanowiska służby w p a ł a c u  ł a ­
z i e n k o w s k i m ,  a zastąpić ich kazał Rosyana- 
mi. W ten sposób znowu kilkanaście rodzin pol­
skich znalazło się na Druku.

WiaMci naiłm, literach* i artysty®.
—  Z Akademii umiejętności. Wydział history- 

ozno filozoficzny odbył posiedzenie dnia 18 bm pod 
przewcdn ctwem prof. dra Zolla. Sekntarz doniósł o 
poBtępie wydawnictw i złożył świeżo wydaną roz 
pr/iwę prof dra F. Kasparka „Droga konferencya 
w Hadze celem kodyfikacyi prawa międzynarodowe­
go prywatnego od 25 czerwca do 13 lipca 1894 
roku".

Prof. dr. Tadeusz Wojciechowski odczytał rzeoz 
p. t :  , 0  Piaśoie i piaście". Przy prasy i poszukiwa 
niach za ianemi spiawami i osobami, napotkał au­
tor w źródłach XII i XIII wieku kilkakrotne wzmianki 
o uizędnikath dworskich któryoh ówczesna łacina 
nazywała paedagogus albo nułritor. Okazało się 
przytem że te dwie nazwy łacińskie, to synonimy 
jednego dygaitarstwa i że im głębiej wstecz, tem 
wyższe było znaczenie tego urzędu, tak iż na po­
czątku dwunastego wieku znaczył tyle co komitat 
pałacowy. Na pytan;e: jaki mógł być polski tytuł 
tych pedzgogów nutrytorow, nasuwała się odpowiedź 
że nazywali się piastami, oo też autor stara się po­
przeć róznemi argumentami.

Stosując ten domysł do Piasta, ojoa 2iemowita i 
protoplasty dynasty), mniema autor, że tym sposo 
bem zdoła wyjaśnić kilka ciemnych punktów prze 
szłośoi bardzo odleghj a uawet ocalić historyczność 
niektórych szczegółów tradyoyi —  np. ChociBzko, 
mniemany ojoiec Piasta — które dotąd poczytano 
za laśń.

Rezultat rozprawy jest pod względem logicznym 
wnioskum, opartym na dwóoh premissach: 1) że 
nie było imienia osobowego Piasta, 2) że był wy 
,iok' urząd pinstowniczy znany też pod różnemi ty 
tułami prawie we wszy&tkioh średniowiecznych pań 
ttwach słrwiańskioh i germańskich A stąd wynika, 
że ojciec Ziemowit! j-żeli nie sam Ziemowit, sanim 
objął panowanie, był naprzód piastem poprzedniego 
księcia. W dyekusyi zabierali głos pp Malinowski, 
M,rawski Bobrzyńs , KawczynBki, Ulanow.kl, Ro­
stafiński i ks Pawlicki
Jl Prof dr Stanisław Smolca odczytał rzecz p. t. 
„Czas powstania dawnego Rooznika kapitulnego kra­
kowskiego".

—  Zeszyt II czasopisma „Muzeum" za mie
siąc luty zawiera: Odezwa wydziału Towarzystwa 
nauozyoieli szkół wyższych. Sołtysik T : O prywatnej 
lektnrze uim i-w . Rawita Fr : Kartki z historyi 
szkoiniotwa pod zaborem Rosyi. G miazyum w Nie- 
mirowie. Mazanowski Antoni: Lektura dzieł A Mi 
ok ewioza w szkole średniej (dokończenie). Peohnik 
ks dr. A.: Jak zaradzić brakowi sil nauczycielskich 
Jato ho* sk W O nowrj reformie szkół średnich 
w Prusach Reoenzye i sprawozdania: Łagowski F : 
6  nauozaniu pisowni z zastosowaniem jej zaBad do 
j  hwał Akademii (spraw. W. Haha). Steiner A 
Horsztynski JnhnBza Słowackiego. Progr. gitnnaz. 
Brzeżany 1892 (spr. W. Hahn). RieB J :  Was ust 
Śyntas ? (Bpr. Z. Dembitzei). Aly F : Geschich.e

Telegramy „Nowej Reformy1.'
(Telegramy własne „N. Refor,nyu.) 

Wiedeń, 21 lutego. Jak  się dowiaduję, miasto 
Praga odmówiło udziału w otwartym tu dzisiaj 
wiecu miast, motywując odmowę względami poli- 
tycznei natury.

Wiedeń, 21 lutego. Klub H ohenw arta uchwa­
lił wczoraj jednogłośnie wraz z m .nistrem  Fal- 
kenhaynem  obstawać za założeniem gimnazyum 
słowieńskiego w Cylei.

h o n e n w a r t  u trzym yw ał, że żądanie Sło- 
wicńców jest zupełnie poprawne i odpowiada 
zarówno duchowi ustaw zasadniczych, jak potrze­
bom cywilizacyjnym słowieńskiej luduuści.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 21 lutego. Dzisiaj otwarty został wiec 

miast, na którym reprezentowane są wszystkie 
główne miasta krajów z wyjątkiem Pragi. Praga 
odmówiła udziału, powołując się na zasadnicze 
swe stanowisko federacyjne i autonomiczne. Wiec 
dał man ttstacyjny wyraz żałobie z powodu śm ier­
ci arcyksięcia A lbrechta i upoważnił burmistrza, 
ażeby zawiadomił o tem cesarza.

Wiedeń, 21 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby pbseiskiej przedłożył rząd projekt do usta­
wy o Dudowie dwóch gmachów dla wydziału le ­
karskiego i jednego budynku dla instytutu fizy 
kalnego w uniwersytecie lwowskim. Dalej przed­
kłada rząd ustawę o rozszerzeniu spoczynku nie­
dzielnego na handel obnośny, i dodatkowe żąda­
nia m inisterstw a oświaty, mianowicie 8.000 złr. 
na popieranie wyższych zakładów naukowych dla 
kobiet.

Nowo wybrani posłow ie: A11 ę m  s , F i
s c h e r ,  L o r b e r  i P o t o c k i  składają przyrze­
czenie poselskie.

Następuje perw sze czytanie licznych petycyj.
S t e i n w e n d e r  interpeluje m inistra skarbu 

dla czego dla ostatniej pożyczki obrano obligi 
cztero-procentnwe i dla czego pośrednictwo po- 
ruczono kousorcyum bankowem u, przyczem p u ­
szczono obligi o 2 '/ł niż ij kursu dzieLnego?

Po dalszych interpelacyach przystąpiono do 
porządku dziennego, mianowicie do załatwienia 
petycyj.

Wiedeń, 21 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
zby panów nowomianowani członkowie Izby 

składali przysięgę, poczem Izba przystąpiła do 
uzupełniających wyborów do kilku komisyj. Dnia 
następnego posiedzenia nie oznaczono.

Wiedeń, 21 lutego. Eom isya budżetowa Izby 
poselskiej na wczoraj^zem posiedzeniu, na którem 
ayli obecnymi prezydent rady ministrów ks 
W i n d i s c h g r a e t z  i ministrowie B a c q u e- 
l e m i P l e n e r ,  załatwiła rozdziały budżetu „ty­
toń", „sól", „Rada państw a", „trybunał państwa", 

dwór" i ,.kancelarya przyboczna". Przy rozdzia- 
i „tytoń" m inister skarbu podnosił działalność 

zarządu około podnieś e tia  dobrobytu robotników. 
W ydatki na ten cel w ubiegłym roku wynosiły 
9000 złr. Przepisy o spoczynku niedzielnym za­
chowuje się w fabrykach tytoniu z całą ścisło­
ścią. Przy rozdziale „sól" oświadczył dr. P  i e- 
n e r  że istryjskie warzelnie soli posiadają warnn- 
ti rozwoju. Sól tamtejsza spotyka się jednak na 
wschodzie z konkurencją soli sycylijskiej, Orga- 
nizacya handlu solą przez galicyjski Wydział kra- 
owy wpłynęła na obniżenie i ujednostajnienie 

ceny soli w lym kraju. K onkurencji prywatnej 
nie można usunąć wobec wolności sprzedawania 
soli zagwarantowanej ustawami. Przy tytule „fun 
dusz dyspozycyjny" ks W i n d i s c h g r a e t z  
tłómaczy, że podwyższenie tego tytułu z 50 na 
100 tysięcy, wynika z podwyższenia całego bud­
żetu. Austryacki fundusz dyspozycyjny jest wobec 
węgierskiego drobnym. Celem funduszu dyspozy 
cyjnego jest wzmocnienie, pogłębienie i zasilenie 
austryackiej 'dei pańsi wowej i poczucia austryac- 
kiej siły w prasie, ki „rej znaczna część wyrobi 
te idee. Posłom młodoczeskim prezydent gabine 
tu odpowiada, że jest jego najgorętszem życzę 
niem przeprowadzić refurmę wyborczą. Mówca 
prosi, aby program tej reformy oceniano w jego 
całości i oszczędniej postępowano z zaizutami o- 
pieszałości. Celem odparcia zarzutu, że w praw o­
dawstwie niema żadnego postępu, prezydent wy 
tjk a  opozycyi, że tamuje rozlicznemi sposobami 
prace ustawodawcze, nie chce ani reformy podat­
kowej, am reformy sądownictwa i reformę wy­
borczą wysuwa naprzód jako najważniejszą Na 
zarzut, że ostatnia sesya sejmowa wykazał* zao­
strzenie rię stosunków narodowościowych, ks. 
W i n d i s c h g r a e t z  twierdzi, że rozprawy i u- 
chwały kilku Sejmów a w szczególności Sejmu 
morawskiego, wykazały złagodzenie sporów naro­
dowościowych. Wobec czeskich zarzutów przeciw 
namiestnikowi C z c c h, zwłaszcza z powodu jego 
ostatn iej‘mowy w Sejmie, pudniósł prezydent mi­
nisterstwa. że każdy, a zwłaszcza namiestnik, jest 
uprawnionym i obowiązanym bronić przeciw nie­
ustającym zaczepkom swojego stanowiska, swoje­
go urzędu i swoigj osoby. Mówca odpiera dalej 
zarzut, jakoby prasu oficjalna nie odznaczała się 
zamiłowaniem spokoju Prasie tej zalecono ostro 
przestrzeganie ścisłej przedmiotowości. Również 
odpiera on zarzut mówców młodoczeskich, że u- 
tworzeni j obecnej większości parlam entarnej było 
rewolucyą przeciw projektom wniesionym przez 
poprzedni rząd za zezwuleniem korony i zastrze­
ga się przeciw wciąganiu w dyskusyę osoby mo- 
Larchy, gdyż za przedłożenia odpowiada tylno 
sam rząd Ks. W i n tn  a ch  g r  a e f  z zapewnia, 
że aui on am rząd n:S zdecydowali się iekko- 
myśln.e na zaprowadzenie stanu wyjątkowego w 
P r a d z e  i również nie odroczy lekkomyślnie 
chwili jego zniesienia. Rzad życzy sobie gorąco 
polepszenia stosunków w C z e c h a c h  które za­
leży jednak od dobrej woli wszystkich stron, od 
współdziałania wszystkich czynników. Rządowi 
nie brak dobrej woli i będzie on w Czechach 
tak jak wszędzie według najlepszej woli i wiedzy 
starać się sprostać ciężkiemu zadaniu na podsta­
wie istniejących przepisów ustawy. Po przemó 
wieniu p. M o r s e y a za funduszem dyspozycyj­
nym, p. P i  n i ń s k i  podnosi, że ostatnia sesya 
Sejmu galicyjskiego złożyła dowód pokojowego 
współdziałania obu narodowości. W końcu uchwa­
lono fundusz dyspozycyjny 14 głosami przeciw 5, 
jak niemniej resztę wydatków prezydyum mini 
sterstwa.

Wiedeń, 2 ł-go  lutego. Wiadomość, że królowie 
saski i portugalski przybędą na pogrzeb arcyks. 
Albrechta, — nie potwierdza się.

Wiedeń, 21 lutego. Przerw ana w wielu miej­
scach komunikacya w dolinie rzeki Wagi została 
znowu przywróconą.

Wiedeń, 21 lutego. Podobnie jak Koło polskie 
uchwalił też klub IloheLwarta urządzić żałobne 
nabożeństwo za arcvks. Albrechta.

Czerniowce, 21 lutego. Ruch kolejowy na li­
niach Hliboka Berhometh i Karapcziu Czudin zo­
stał podjęty na nowo.

Praga, 21 lutego. Z gromady około 25 u- 
czniów szkoły przemysłowej wczoraj w nocy rzu­
cono w okno resursy szlacheckiej ciężki jakiś 
przedmiot, który atoli odbił się o ramę okna. 
Drugi pocisk (zaostrzona klamka od drzwi) wie 
ciał do pokoju, w którym znajdował się nam ie­
stnik i kilka innych osób.

ArCO, 21 lutego. Wczoraj przed południem 
profesor W eichselbaum zabalsamował zwłoki ar 
cyksięcia Albrechta, poczem złożono je w salonie 
parterowym pałacu.

Pogrzeb arcyksięcia w Wiedniu odbędzie się 
we wtorek o gudz. 3 po południu. Cesarz towa­
rzyszyć będzie pochodowi.

Arco, 21 lutego. W edług najnowszych dyspo- 
zycyj ciało nieboszczyka arcyksięcia A lbrechta 
będzie stąd wywiezione w sobotę wieczór. We 
Wiedniu stanie w niedzielę o godz. 10 wieczór 
oa dworcu południowym, Arcyksiążęta i arcy- 
księżne odjadą _ Arco na kilka godzin pierwej.

Od wszystkich monarchów i rodzin panują 
cych nadeszły telegram y z wyrazem żalu w sło­
wach bardzo gorących. Liczba telegramów prze­
chodzi 3000.

Burmistrz otrzymał l.oOO złr dla ubogich.
Berlin, 21 lutego. Korni ,ya do ustawv prze 

ci w dążeniom przewrotowy m odrzucła  15 głosa 
mi przeciw 12 ustęp 2 paragrafu 126 wniosku 
rządowego. ________

Ustęp tego paragratu odnosi się do gwałtów-1 czyków, a zwłaszcza wobec majtków i żołnierzy, 
nego obalenia istniejącego ustroju pańetw ow ugo.|m a być wyzywające.

Zjawienie się licznych Beduinów w okolicach 
miasta wywołało niepokój.

Londyn, 21 lutego. Biuro Reutera  donosi 
z H ongkongu: Mcgazyn prochu w forcie Takao 
na wyspie Form osa wyleciał w powietrze. Dwa

Berlin, 21 lutego Parlam ent przyjął na wczo- tysiące osób zginęło, 
rajszem posiedzeniu wniosek o dopuszczenie Je- Skutkiem stanu nader groźnego wielu kupców 
zuitów bez rozprawy w trzeciem  czytaniu. P rze- uchodzi z Formosy.
ciw temu głosowało stronnictwo konserwatywne, Okręt handlowy, który tu zawinął, donosi, że 
cesarskie i narodowo-liberalne. Stronnictwo śród- eskadra japońska pojawiła się w bliskości F or- 
kowe katolickie przyjęło wyn>k głosowania g o rą-|m o sy .
cemi oklaskami.

Berlin, 21 lutego. W dalszym ciągu wczoraj­
szego posiedzenia parlam entu n emieckiego przy­
stąpiono do rozprawy nad w nkskiem  p. Paeh-I 
nickego o sejmach w państwach związkowych.

Komisarz Rady Zwiąż owej O e r t z e n oświad-1 
czył, że konstytucję meklemburską należy pozo-

Petersburg, 21 lutego. Od jakiegoś czasu obja­
wia się wielka agitacya w kole przemysłowców 
rosyjskich przeciw zaprowadzeniu ośmiogodzinnej 
pracy w fabrykach i warsztataeh Niektórzy fa­
brykanci zaprowadzili już u siebie takie zmniej­
szenie czasu pracy bez zmniejszenia płacy 

Ateny, 21 lutego. Król przesłał telegraficznie
srawić M eklemburczykom; ci zaś są zupełnie za-1 cesarzowi austryackiemu kondolencyę z powodu 
dowoleni, a mięszanie się w wewnętrzne spraw y I śmierci arcyksięcia A lbrechta, a mistrza ceremo 
meklemburskie byłoby bezprawiem. in ii wysłał do posła austro - węgierskiego, aby

Na to odpowiedział p. R ichter, że władza Rze- j akze w poselstwie złożył kondolencyę Oprócz 
szy niemieckiej ma do tego prawo. W ynik wy tego byli u posła: naczelny marszałek nadworny, 
borów i ostatnie zgromadzenie w Roztoku dowo I adjutanci królewscy, prezes m inisterstwa i grono 
dzą że Mcklemburezycy wcale me są zadowolę Jdyplcnmtów. aby wyrazić swoje kondolencyę
łn. Dalej wspomniał mówca o wielkiej em igracji 
z M eklem burga o niejasnej sjtuacyi finansowej, 
i twierdził, że Meklemborczycy byliby już dawuo 
wymarli, gdyby nie wielka liczba dzieci z nie­
prawego łoża.

Wywody mówcy witała lewica rzęsistemi okla­
skami i wesołością, prawica zaś głosami pro­
testu.

P. Buschka protestował przeciw niesłychanej 
formie krytykowania stosunków meklemburskich 
i starał się wykazać, że niema wcale potrzeby 
tak postępować względem M eklemburga. Stan 
finansowy jest tak dobry, jak gdziekolwiek w 
innem  państwie związkowem. Dawna stanowa 
konstytucya jeszcze wcale się nie przeżyła. — 
Mówca zakończył zapewnieniem że tak samo. 
jak on, myśli cały lud moklcmburski.

P. Pachnicke, broniąc się od zarzutów, odw o­
ła ł się na liczne uznania, jakie otrzym ał z Me­
klemburga za swoje wystąpienie. Zresztą pocie­
szał przeciwników te m , że wniosek jego nie 
przejdzie.

P. hr. Bernstorff ze stronnictwa welfickiego 
odmawi&ł kom petencji Rzeszy do miębzania się 
w sprawy meklemburskie Owoce parlam entary­
zmu — jak tw ierdził —. ani w Niemczech ani

Belgrad, 21 lutego. M inister spraw zagranicz­
nych Bogicewicz wyraził posłowi austro-węgier­
skiemu br. Thoemmluwi w swojem i całego rzą­
du imieniu kondolencyę z powodu śmierci arcy­
księcia Albrechta.

Waszyngton, 21 lutego. Stronnictwa opozycyjne 
w senacie zgodziły się ua rozprawę nad wnio­
skiem p. W allcotta. W niosek ten m ów i: Senat 
jest tego zdania, że dobrobyt Stanów Zjednoczo­
nych wymaga usiawy o wolności bicia moneiy 
srebrnej w stosunku 16 do 1. Jednak  przez 
wzgląd na wielkie znaczenie projektów o w ydat­
kach, jakie kongresowi przedłożono, senat jest 
tego zdania, że tego rodzaju ustawa na tegorocz­
nej sesji nie jest stosowną. Skutkiem tego będzie 
cofnięty wniosek o uieograniczonem biciu monety 
srebrnej.

Filadelfia, 21 lutego. Republikański kandydat 
Warwick został wybrany prezydentem miasta 
większością 55.000 grosów, chociaż skutkiem za­
wziętego zatargu w obozie republikańskim liczba 
głosów republikańskich znacznie się zmniejszyła. 
Republikanie przyznają temu wyborowi wielkie 
znaczenie.

w całym świecie n e są takie, aby do nich tę felegr. M gitłdZM WiMleAS klej i btfiifckiej.
sknić.

P. Singer przeciwnie twierdził, że prawo Rze­
szy idzie przed prawem krajowem i zapowiedział, 
że stronniCwo socjalno-dem okratyczne głosować 
oędzie za wnioskiem p. Pachnickego, chociaż uie 
jest dostatecznym.

Komisarz Oertzen oświadczył, że musi zapro­
testować przeciw oburzającym i ubliżającym wy­
rażeniom p. Richtera. (W rzawa na lewicy. Głosy 
wzywające do porządku! Z powodu wrzawy nie 
możua b>ło słyszeć dalszych słów Oertzena).

Następnie oświadczył prezydent Levetzow, iż 
wielce ubolewa nad tem, io  od stołu Rady związ­
kowej dały się słyszeć wyrazy które wealo. nie 
licuią z przepisami regulaminu Izby. (Gorące 
oklaski z lewicy).

P . L h b e r zapowiedział, że stronnictwo środko­
we głosować będzie przeciw wnioskowi p. Paeh- 
nickego oraz przeciw analogicznym wnioskom 
innych j osłów.

Przy głosowaniu wniosek p. Pachnickego upadł. 
Głosowało za nim stronnictwo wolnomyślne lu­
dowe. wolnomyślne zjednoczenie, socyaluo-demo- 
kratyczne i przeważna część narodowo-liberal- 
nego.

Inne analogiczne wnioski również upadły.
Berlin, 21 lutego. W edług Kreuz Ztg. eudy- 

tor H e iu iich , który prowadził śledztwo przeciw 
mistrzowi ceremonii Kotze’mu, podejrzanemu o 
zdradzanie tajemnic dw orsk ich , zachoroweł cię­
żko, przez to zebranie się trybunału wojskowego 
musiało być odroczone.

Stuttgart, 21 lutego. Mowa tronowa, jaką kró1 
wczoraj Sejm otworzył, zaznacza, że budżet kra­
jowy okazuje niedobór skutkiem większych cięża­
rów na rzecz Rzeszy niemieckiej. Mowa zapo- 
v,iaaa gruntow ną reformę podatkow z progresy­
wnym podatkiem dochodowym, dalej opodatko­
wanie domokrąstwa, reorganizacyę podatków gm in­
nych, dalej przedłożenia kolejowe, ustawę o po- 
pi> raniu chodowli bydła i koni i ułatwienia w za­
bezpieczeniu na wypadek gradobicia

Darmsztadt, 21 lutego. Rada nadzorcza banku 
darmsztadzkipgo postanowiła rozdzielić dyw iden­
dę w wysokości 7 od 100. Czysty dochód wyno­
si 6,305.959 marek. Przeszłego roku wynosił tyl 
ko 4 505 155 marek.

Paryż, 21 lutego. Cesarz Franciszek Józef 
przysłał do prezydenta republiki telegram, który 
opiew a.

Przyjmij Pan moje gorące podziękowanie za 
serdeczny wyraz żywego współczucia z powodu 
bolesnego wypadku, jaki dotknął moją rodzinę. 
Wierz mi Pan, że ten nowy aowód życzliwości 
głęboko mię wzruszył.

Paryż, 21 lutego. Rada ministrów postanowiła 
na wypadek, gdyby parlam ent niemiecki uchwa 
lił prem ię wywozową od cukru, użyć bezzwło­
cznie środków odpowiednich we F ran c ji, aby zni­
weczyć szkodliwe skutki tej prem ii na targu fran­
cuskim.

Rząd skłania się do tego, aby radzie gm .nnej 
w Lugdunie pozostawić zupełną swobodę do zro­
bienia próby ze zniesieniem akcyzy od artykułów 
żyw ności.

Londyn, 21 lutego. Do Timesu donoszą z Kai­
ru, że A 'eksaodrya znajduje się w groźnem po­
łożeniu. Dzienniki zwracają uwagę na rozpo 
wszechnione wśród ludności tubylczej proroctwo, 
że tegoroczne święto Romadan zaznaczy się wiel­
ką krwawą łaźnią dla Europejczyków. Zachowa­
nie się niższych warstw ludności wobec Europej

Wiedeń, dnia 21 lutego 1895.

K on w wal. 
au&tr.

złr. ct.

101 95
102 10
125 55
101 10
124 35

99 20
1089 —

412 25
124 U 5

60 60
12 11

9 83 V
46 85

5 83

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4%  anstryacka renta (marcowa) .
4°/o węgierska renta złota . . .
4°/0 węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ..............................................
dui kuoty banku niemiec. za 100 m
20 marek ........................................
20-to franków ki za sztukę . . .
Banknoty w ło s k i e .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 21 lutego. R u b l e  132 50. Cena nafty
1 6 '------------ ■— Spirytus gotowy 15 60. — Żyto na
wiosnę 5 '6 3 —0*00. Pszenica na wiosnę 6 ‘59 do 
0 0 0 . Owies na wiosnę OtfS— 0'00.

Wiedeń, 21 lutego. 4°/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
97-75; 4 %  oblig. poż kraj. z 1893: 98-30; 4 %  
galic. fund. propin. 97-75; ł ^ / o  hst- banku kraj. 
100-80; 5% -ow e ob‘ligi banku krajowego 102-— ; 
4°/o list. kred. ziemsk. 56 (et. 98 50; Akcye Karola 
Ludwika 220 75; Akcye kolei lwowsko-czern. 
310 50; Losy z 1854 na 250 złr. — 152 50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  159-20; losy z roku 
1860 na 100 złr. 165 50; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199*50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 411-25; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 457-— , LanderbJnk na 200 złr. — 
287-60; akcye austro węg. banku na 600 złr. 
1101 —

Berlin, 21 lutego. Godzina 2 m inut 30 po poł. 
Austryackie kredyty 250*50 mrk. W ęgierskie kre- 
dyty — '—  mrk. Austryacka złota renta 103 50 
mrk. Austryacka srebrna renta 99 30 mrk. Wę­
gierska złota renta 102-60 mrk. W ęgieioka renta 
koronowa 97*10 mkr. Austryackie banknoty 165 '— 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniuwieckiej 151 25 
mrk. R u b l e  219 50 mrk. 5°/0 hrty  zastawne 
Królestwa Polskiego — *— mrk. 4 %  listy likw. 
Królestwa Polskiego 69 50 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W)dawca; D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Anna Spiegel 
Zygm unt P er lb erger

zaręczeni.
Rzeszów. Wieliczka.

Z am iast wszelkich oznajmień.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j  O
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkan i .

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

G ł ó w n y  l .  30. z i e o e m a  q  Towarzyslwie „Szkoły ludowej",
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
w ,  K y i t k  f M i r a y ,  U a l a  A - B .

kupuje i sprzedaje pod n a jk o n g  *toie|szym i w aru n k am i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
lity zastawi*, lwy, monity, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery — - 7tect,ni» z  prowincyi

o d w r o tn ą  W  H r tw n a
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Podziękowanie.
it

Za su t f lia n n ą  i sz y b k ą  l ik w id a c y ę  su m y  
lo.OUO k o r o n , p r z ez  b p . m e g o  m ę ż a  u -  
b i .- z p in t ib n e j , p o c z u w a m  s ię  d o  o b o ­
w ią z k u  „P ierw szem u w ęgierskie­
mu pow szechnem u To w a rzystw u  
ubezpieczeń**, w z g lę d n ie  p. J . S tre i- 
senbergowi za  j e g o  u p r z e jm ą  in icy a  
l y w  i m t e r w e n c y ę . z ło ż y ć  s e r d e c z n e  
p o d z ię k o w a n ie .  497 1

Z w ie r z y n ie c .  12 lu te g o  1 S 9 5 .  

J ó z e fa  l>attuer.

Dla pp. Kopci#, Przemysłowców itd.
.Młody człowiek podejm uje s ię

inkasa wszelkich rachunków
za pew e j  in rabaiem. — Posiada 
niepoślakowany charak ter  i może dać 
gwaran#y|| o s ó b  wiarogodnych.

Oferty pod 4 9 8  przyjmuje- Admin 
,.N . Retuirnyy*. 498 1 3

Do wynajęcia 499 1 4

m i e s z k a n i e
<> 4 a lb o  5  p o k o ja c h  z k u c h n ią , 
o< l 1  k w i e t n i a  b .  r .  p r / . y  u l .  

S t u d e n c k i e j ,  Ł .  1 5 .

A l

lissBS!

7  1  O d s t a ł e

w i n a  
węgierskie f| j

na  bu tel ki  i b e c z k i  od n a j t a ń - J '  
s z y c h  cen z a c z ą w s z y .

! Wszystkie wina ze starych!
szcztj*iłw {>iv.eważnie z yy1u- |

; sny uh winnic, k tó re , jak w 0- 
j jrółe w Hetryalyi , przed 4 Ui- 
! turni produkować przestały.

P o n iew aż  przy  n a tę ż o n y c h !  
s ta ra n ia c h  u  n i n l o  w  S . A ."  
Ujh-łly now a k u l tu rą  sztfz^pio- 
i . i; la to ro ś lą  j u ż  p lou  p rzy n o s ić  I  
.a c z e ły . w iec z n aczn e  s ta r e  z a - l  
pasy o d d a je  po c e n ach  d a w n ie j I  
p rak ty k o w an y ch  193 1 ' 241  
P rzy  w iększym  o db io rze w s z e l - |  

k ie  m o ż l i w e  u s t ę p s t w a .

Magazyn Win i Herbat

Juliusza Grussegc
w K ra k o w ie

28, Rynek, Pałac Spiski. |

(1‘i'ijdinik tli.' Utifcie j«łaa»ny).

Obwieszczenie.
WIOSENNY JARMARK NA KONIE

w K rak o w ie .
Dn i ; i  k> i i n i r t A 1 S 9 5  r. Miz^feczniu si. j  w 

k r u k o w i "  w i o s e n n y  p i ę c i o d n i o w y  j u r i i i u r k  n a ^ /  
k-•nó* s d i n - l i e t i n 1. i r on | , o . l a r s k i e  i w t u ś Oi a i i s k i o .

J a r m a r k  t i a k o n i , '  s / h u - h e t n e  o d b y w a j  s i ę  
( 1 o , 1' /i w  k r y t o ;  uj / . d ż a l n i  p o d  K a p u c y n a m i  
i n a  | u.  :i k , m i o  z n a j d ą  p o m i e s z c z e n i , !  w 
t e j że  u j e ż d ż a l n i .  t i u l z i e / .  w  i t i ł j n i a o h  p r y w l t -  

2  n y e l i ,  w  ,K u n a c h  z a j o / c l n y o h  i ho t e l a i - h .
Lfni .i 13 m a r c a  I S i t 5  ( w e  w t o r e k )  o,Hio, l z i e  

s i ę  o t o w n y  j a r m a t k  n a  b  i i o  w ł o ś c i a ń s k i e  
n a  | , i:i,-u - U r o b i ę " .

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,
ilnia S lutego k ę ? . 449 2 3

P ie rw sze  i n a jlep sze
źrudło do nabywania miodu i wosku.
■ Po, i o-waraniyii praw,lziwe, czyste

Świece woskowe
żółty i bia-ły wosk.

M i ó d  r  ó ł a  n  y
w puszkach blaszanych po 5 klg., za klg 50 et . ,  
puszka 30 e t .  wysyła po otrzymaniu należytośei 

lub za zaliczką
G r z e g o r z  D o l e n e o  

handlarz miodu w Lubianie.
Dla panów pszezolarzy, kupców i pmrnikarzy 

miód do żywienia pszczół, oraz czysty w barył­
kach po 00 klg., tudzież po 40 i 20 klg. po 
bardzo niskich cenach! 149 20 26

Pod a w a ra n c yą  p ra w d z iw a  k ra iń s k a
K a r p  a  t ó w K a
i w ó d k a  na  m iodzie  litr po z ł r .  1 . 2 0 .

Przez lekarzy polecane.

TRAWA MI0D1WA
(H o icn s  la n itn s ) 417 4 20

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kiika lat. Jed en  k o ­
rzec wraz z workiem kosztuje 4 ztr.. przy 
żakupnie naraz. 10 k orcy  dodaje się W z e e  
i, płatnic. Zamówienia uskutecznia J .  H u l -  

siew .cz, skład nasion w B och n i

P I W A
z ekstraktu słodowego
używanego z dobrym skutkiem na ka­
szel. ora/, w zakatarzt riiacb płuc i żo­
łądka, wyrobu własnego, dostać można 
w aptece Konstantego W isznie­
wskiego w Krakow ie, oraz w in­

nych aptekach. 428 4 0 
Cena butelki 36 centów.

3ot> F a b ry k a  cuk rów  poleca 15 0

F r o u - F r o n !  B O I B I !
Marschal. Royal, V, kilo 1 z ł r .  2 0  e t .

A. Nowiński, ul. Bracka, 5.

3 pobije z
n a  II p ię t r z e ,  w  d o m u  Ł .  l O ,  
przy u licy  S ła w k o w sk ie j, 

k ilfd ęg o  czaku 472 3 3 
d o  w y n a j ę c i a , .

PRACOWNIA KRAWIECKA
pod  firma

ANDRZEJ BEHNAGKI
w K r a k o w ie  

ul. Sławkowska, 6
wykonuje Ma na składzie wybór
0  przepisanych materyałów w

gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil­
nych i p rak tycznych , a sprowadzając 

takowe w prost  z fabryk, podać może 
ceny najprzystępniejsze.

Psa obecną p o rę :  płaBZOZe według przepisów o 
um undurow aniu , zrobione z dobrego, h w a łe g o  m ateryału, 

z podszew ką w e łn ia n ą , nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając towar 
znakomity, a przytem  t a n i , robotę  s ta ranną  a d o k ła d n ą , jak  również 
ścisłe zachowanie przepisów o um undurow aniu  , poleca się względom 
Szanownej P. T. Publiczności.

Tylk o  praw dziw e, szlachetne kamienie 
w  t z i p r a w l e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g r u c y a  3 4 1 3 7 0

Ferdynanda Hofmanna. Sukiennica, L. 17.

Najnowszy senzacyjny wynalazek!

Pneumatyczna ręczna maszyna do orania
„ T T  K T D I T J  B “

Patent austryaoki L. 2034, patent Węgierski L. 1040.

C ena 3  z łr . 50  centów .
(Za nadesłaniem 2  z ł r ,  9 0  c e u t .  wysyła, się łukową do każdej, 

staeyi poeztowej opłatnie).
Jak liozne próby dowiodły, przyrząd ten czyści bieliznę w bardzo 

krótkim czasie łatwo w sposób zupełnie t.ejże niesżkodząey wskutek 
czego może być uważanym za najlepszy i najtańszy sposób prania. 

Przyrząd ten czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko w spo­
sób dla niej zupełnie nieszkodliwy, o ozem możnajsię naocznie prze­
konać przy pubiieznych pranifilh próbnych które się odbywają 3 razy 
w tygodniu,  a mianowicie w poniedziałki, środy i soboty od godzi­

ny 10 12 przed południem w »k ła «lz ie  m aszyii i p rzy bo ró w  technicznych
F .  L O R D A ,  w K r a k o w ie ,  u lic a  G ro d z k a , 4 3 .  gdzie się, też znajduje 
główn; skład tych maszyn. — Przyrząd ten nabyć można również we wszystkich większych 
h an d lach  naczyń  kuchennych  i m ate rya lń w . 89* 24 JO

Pranie już nie jest postrachem!
Przy użyciu

można wyprać za p61 d n ia  100 k a w a łk ó w  b ie l i ­
zny wtyściutko i pięknie. B ie lizn ę  m ożna  nosić  
d w a  razy  d łu że j , nfż p rzy  użyc iu  k ażdego  

innego  m yd ła . Przy użyciu 154 33 >0

Z
zam iast trzy razy , p ie rze  się b ie lizn ę  ty lko  
raz . Nie potrzeba do tego już używać szczotek, ani też 
szkod liw ego  b ie lid ła . — O szczędza  się w ie le  

czasu, p a liw a  i c iężk ie j pracy. 
Z u p e łn a  n ieszkod liw ość  stwierdzona św iad e ­

c t w  eni c. k. znawcy sądowego p. D ra  A d o lfa  Jo lle s ’a.
§1 9 " Do n a b yc ia  w  k a żd ym  w ię k s z y m  handlu w ik tu a łó w  I k o ­
rze n n ym  , ja k o te ż  w  I. w ied e ń skim  Z w ią z k u  k o n s u m c yjn ym  i 

I. w iedeń skim  Z w ią z k u  go sp o a yń .

S k ła d  g ł ó w n y : W ien. I., R enngasse 6.

D la  P a M w .
Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jest e. k. uprzyw. „g a lw a u o -  
e lek tryczny p rzy rząd  do  sam odzie lnego  użycia**, systemu prof. 
V o lty , urzędownie zbadany i przez lekarzy we wszystkich państwach jak naj­
goręcej polecony, którego użycie w os łab ien iach  (o s łab ien iu  siły  m ę ­
sk ie j) wywołuje jak  najlepsze skutki. Jest  to maleńki przyrząd, który swobodnie 
można nosić w kieszeni. Sposób jego użyóia bardzo prosty, nie pociąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertach za nadesłaniem znaczku pocztowego za 10 ct. J. A l l g e n f e l d ,  

elektro-technik i e. k. uprzyw. właściciel w  W ied niu, I., S c h u le rs tra s s e , 18.
223 41 0

Bardzo vidka ilość 
osób polepszyła sieńje zdroirie 

i takowe vtrzynuyi: przez używanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH'
D- CAUVIN’A

Ś rod ek  p o p u la rn y  od  d łu ższeg o  cza su , ek on o- 
f m it z,ny. ła tw y  do u ży c ia . C zyszcząc  k r e w , daje s j f  

z a sto so w a ń  p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  c h o io b u c h  < In o- 
! lic /n y c 1 1 jakdfo • lisza je , m in reity zm y , p rzestarza łe  

k a tary , d resze /,- . za tk an ia , zan ik  pok arm u u k ob iet,
 ̂ g ru czo ły , o s ła b ie n ie  nerw ów ', brak  a p ety tu , w 

w sz e lk ic h  z a p a len ia ch , m d ło śc ia c h , a n e m ii, złem  
L tr a w ien iu  i p o w o ln em  tu n k e y o n o w a n iu  żo łą d k a .,

P 10 UL KI CA U VIN są do nabycia we 
wszystkich iciększych aptekach świata,

W PARYŻU :
Faubourg Saint-Denis, 147

91 37 0

s l u s a r z  , 5 3 3 1 0

w Krakowie, ulica Floryańska, L. 55,
poleca Szan P. T. Publiczności swoje 
wyroby w zakres ślusarstwa wchodzące, 
oraz stoły, s to łk i, kanapki ogro­
dowe składane, sztachety ozdobne
w raz  z latarniami stojacemi lub wisza- 

cerni, wyrobu art stycznego 
Podejm uje  się reperacyj w zakres ten 

wchodzących, a wszelkie zamówienia 
wykonuje po cenacli możliwie niskich, 
dokładnie i na czas oznaczony.

O i r o d n i k
żonaty, 35 lat liczący, z dobrem i świa­

dectwami, poszukuje posady. 
Łaskawy* zgłoszenia : Andrzej Kudyk 

poczta Zawałów. 4-75 2 3

Największy skład

fóaszyn do szycia
w yłączn ie  system u S in ger’a

Józefa Iwanickiego
następcy

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25

201   178 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i w yżej.—  ,
G otjw ką I0 °/o  taniej.

Ziemniaki 
„Niebieskie olbrzymy".

Zarząd dóbr Stepnica o. p. Dębi­
ca ma do sprzedania na wiosnę
300 mc. ziemniaków .Niebieskie ol­
brzymy" po cenie 3 złr. z odstaw ą 
na  kolej stacya Dębica. 427 4 6

C . k  a n i f r y a i k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w ażn ego  od d n ia  1-go  m aja  1894  ro k u  (w ed łu g  czasu  £rodkovro-europ«jak iego).
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4 3» rano pociąg mięsz. 1 Krakowa (p. Zwierz.) 
4 53 „ "  •
5'00 „ „
5 0 6  i

ze Zwierzyńca }
z Podgórza Płaszowa

przystanku )
do  O św ięc im ia .

7 07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7'15 „ ,  „ _ 3 z Podgórza P ł.

do  P od w o łoczy sk , ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 ezer- 

; wca do 15 września i do Orłowa; w Bzeszowio 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

| 'M  N ,  U  .  Kroków. ^

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8 88 „ „ „ 1014 z Podgórza P ł.
8 14 „ ,  „ „ przystanku

do

I i 
}

Nadbrzezia.

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5'00 „ , /  „ Krakowa

5'38 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. 
5'44 „ „ „ „ „ Płasz.
5 4 9  „ |,^ mięsz any „ Zwierzyńca
6-05 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

6 1 2  rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.
6-20 „ ,  Krakowa

do  C h abó w k i (Zakopanego), B a b k i  i 
U sz a u y  do lne j bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

7'48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł 
8'05 „ „ „ „ Krakowa |

z P od w o łoczy sk , ma połączenia w Przemy­
ślu od N, Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa, 

z B n czacza  przez Chyrów, N . Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or­
łowa i Koszyc, 

z P o d w o i oczysk 1 Nucziiwy przez  
I,w6w.

| z W ie lic zk i, ma połączenie w Eierzanowie 
1 do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do żywca

8 4 4  rano pociąg mięszany z Krakowa ęp. Zw.j 
8-59 „ „ z  Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza P ł.
9 1 0  „ „ ,  „ „ „ przystanku

10 38 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa |
10'50 „ n „ „ n „ z Podgorza P ł. j

12-00 w połud. poe. mięsz. 4S1 z Krakowa 
1 2 1 5  po ,  „ „ „ z  Podgórza Pł.

2 20 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.)
2 35 „ „ „ n z Zwierzyńca
2 4 6  ,  „ „ „ z  Podgórza P ł. ,
2 5 2  » „ „ „ przystanku
6 40 wieczór poc. osob. N r. 17 z Krakowa )
■i-55 „ , „ 1020 z Podgórza Pł. ) do  Ż j w c a .
7'01 „ „ „ ,  „ przystanku J

do H u s ia ty u a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za ___
górz; ma połączenia w Kalwaryi du Wadowic I 8*55 
i Bielska: w Suehy do Żywca i Zwardonia, 1 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza-1 
nach do Gorlic.

8'21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst
8'27 ,  „ ‘ „ „ „ „ Płasz,

,  „ 18 - Krakvwa I"
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.

Żyw ca , ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

do  P o d w o ło czy sk , ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagorza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

do Wieliczki.

do Oświęcimia.

6 4 0  wieczór poc. osob. Nr. 17 z 
0 50 ■ „ „ „ „ z

Krakowa jO# R zeszow a , ma połączenie w Podgórzu-
p pj, > Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wio-

° |  liezki, w Tarnowie do Nowego Sącza.
7.05 wieczór pociąg mięsz. 
7'20 „ , /  „
7.25 „ „ osob
7 3 1
8'10 wieczór 
8.23

poc. mięsz.

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przy stanu u

463 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

9.20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
9.28

do  C h yrow a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
gó-z; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze­
szowa.

do W ie lic zk i, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

| do  P o d a  otoczy sk  i Sncraw y  przez  
> ŁwOw, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

„ Z Podgórza P ł. j  gjfa i N* Zagórza

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11'05 „ .  „ „ „ z Podgórza Pł.

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł. z R zeszow a, ma połączenie w Tarnowie od
8'55 „ „ * „ „ „ „ KraLowa Nowego Sącza, w Podgórzu P ł. od Żywca.

10 30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.'

121 : : : i  : z ^ y ń J ł™\ *
1 1 0 9  „ „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

2'13 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł. 
2'25 , „ „ ,  „ „ Krakowa

4'04 po poł. poe. osobowy do Podgórza przyst.
4 1 0  „ „ „ ,  „ Płasz.
4 1 7  „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4'33 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

ze L w ow a, ma połączenie w Przemyślu od- 
N . Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H u s la ty u a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywoa. w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

. XT „ , , m ) *  W ie lic zk i ma połączenie w Bierzanowie do
6 »o wie . poc. mięsz. Nr. 464 do Podgorza P ł.l RZeSZOwaj w Podgóizu-Płaszowie do Suchy,
. i  ” » ” ” " j N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.
7'17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst 
7'23 „ „ „ „ n Płasz.
7'40 ,  „ „ 24 ,  Krakowa

z JHszany do ln e j, ( l ia l ih w k i (Zakopa- 
• [(5W tylinego) i B a b k i  bez zmiany wagonów, tylko

od 25 cze-wca do 15 września.
o . d j - *  P o d w o ło e z j sk , ma pułączenie: w Prze-
8'07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgorza P ł.l -lu oJ Stanisławowa, Stryja i N. Zagórz*,
8-20 >’ -- » -> - - Kl'akowa |  w Bierzanowie do W ieliczki.

do Podgórza przyst. 1
Płasz. I z Oś w ięcim ia ma w Skawinie połączenie

8 53 wieczór poc. mięsz. 
8 ‘59 n n „
9 ‘06 , n  , 
9*22 „ n n

Zwierzyńca ( od Kalwaryi i Wadowic.
- ■ -v.)JKrakowa (p. Zw.j

9  34 w nocy pou. posp. Nr. 4 do Podgorza P ł. 
9-42 „ n n ,, ,i n Krakowa

d*» P o d w o ł o c z y s k  , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i btryja. —
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

Rozkłady jazdy w  formacie kieszonkowym są  do nabycia po cenie 10 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei p a ń s tw o w e j , u konduktorów  Drzy pociągach, 
jakoteż w  Krakowie w biurze spedycyjnem B ajańsk iego , w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w  handlu  F ischera  (linia A — B) i w handlu

Porębskiego i Zimlera. _________

z P o d w o ło czy sk , ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

T U T K I
J U . « « Wj O U U ,

niebywałej rioląd dobroc i ,  odznaczona  
medalem na wystawie krajowej, poleca

f a b r y k a  i -  u  o

S. W . N IE M 0 J C W 5 K IE G U
Lw ó w , ulica S karbkow ska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K raków , Sukiennice, 38.

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco.

Buchalter
początkujący znajdzie ud 1 kwietnia 
lub wcześniej stałe umieszczenie w 
fabryce maszyn. Reflektanci mogą 
się do kancelaryi tejże fabryki ulica 
Długa, Ij. 30, osobiście lub pise­

mnie zgłosić. 439 4 5

Tylko czas krótki!
Z powodu śmierci wspólnika i zwi­

nięcia kandlu win i towarów ko­
rzennych pod firmą G. Hf. Goebel 
i Synowie w  K rakow ie  odbywa 
się w lokalu tejże firmy przy ulicy 
Grodzkiej, L. 15,

w y s p r z e d a ż
n in  węgierskich (starych win ku ­
racyjnych Joka isk ich  wytrawnych i ma- 
ślaczy), w in austryackich i zagra­
nicznych, porteru angielskiego, 
wódek, likierów, herbaty itp. po 
cenach znacznie zniżonych. 469 3 3

{  W  ciągu 6 lat o d zn a c zo n a  25 p a ń stw o w e m i 
(  m edalam i z a s ługi, o ra z  d yp lo m a m i.

%

yic lm - «
Z l l v 3 l c e

(Schóllsckitz) koło Berna,

Szkółka drzew owocowych
największa na M o ra w a ch !

D rzew a  owocowe,- d rzew a  w yso ­
k op ien n e  i strzyżone, drzew a do  
ozdoby  a l e j , k rzew y  oztionne, 
dziczk i, k rzew y  do  ż iw op lo tń w ,

[i róże szczep ione n a  dz iczkach , 
[{ja rzęb iny , n aczyn ia  i n a rzęd z ia  ] 

ogrodow e. 202?" 7 10
Bogato ilustrow ane katalogi darmo i opłatnie.

utrzymuje się przez użycie K re m u  tw arzo ­
wego ,  zwanego rGesichtspowade“, który usu­
wa w przeciągu kilku ani p ie g i , lis za je , w ą g r y  
i w iz e lk ie  w y r z u t y  sk órn e , czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można »v p ie rw s z y m  s k ła d zie  
a p te c zn ym  J. W iśn iew sk iego  w K r a ­
kow ie . u lic a  S tra d u m , L. 7.J— Słoik 60 et., 

póz 40 centów. 143 58 0

S p o i  i i i  k a
z kapitałem  lO.OuO—15.000 złr.
poszukuje się dla fabrykacyi dachówek. 
Fabryka już w ruchu. Zysk w wysokości 
25 % od włożonego kapitału zapewniony.

Bliższa wiadomość pod  „Sposobność" 
poste restante Kraków. 227 io 10

w ogromnym w yl jrzi do wzelkioh 
celów oświetlenia poleca

Nowo utworzony skład z c. i k. uprz. fabryki
„ R .  D l t m a r  'J

Kraków. Rynek główny, Ł. 13.
Zamówienia z  prowincji wykonują się odw  u 

tnie. Rysunki do dyspozyoyi. 19 5 278 300 
O e n  y  b s w r d a o  t  a .n i  ■

s k  b l a n c ^ o  %HA J0DZIB rauZA' KffMIENNTM W

im

J  „ „ .m i Aprobowane przez 
W . Akudemią medyczną
A  N B m hA "’ Paryżu, adoptowane 
”  przez Formularz offl-
A  ^M i^c ia ln y  francuzki, sank- 
A  ISU clonowane przez radę 
jT Medyczną w Petersburgu.

Posiadające rów n oczetn ie  w la sn o śc ijo d u  2  
9  i żelaza, p igm k i te  skutkują w y łączn ie , w e  M  
9  w szystk ich  rod-ajach chorób, które w y w o - 9  
A  lu je  zarodek skrofuliczny ,p u c h l i n y z a t k a -  9

•  n ie  k a n a łó w ,  h u m o r y ,  etc .I s łabości, prze- A  
c iw  którym , zw y k le  żelazo jest zupełn ie —  

#  bezskutecznem ; w  Chlorozie (b ladaczce), g  
R  w L e u c o r r h e e  (b ia łych  upław ach), w  A m e- 9  
A  n o r r h ó e  1zatrzym anie z u p e łn e  lub częścio-  9  
a  we rcguearrii *ciif w  Suchotach, w  Syfilis 
9  o r g a n ic z n e j  e tc . O stateczn ie  podają one W  
9  lekarzom  środek terapeutyczny , n ad zw y- 9  
A  czaj s iln y , do pod żyw ian ia  c-ganizm u i do A

S w zm acniania kon sty tu cy i lim fatycznych , a  
s łabych  lub  osłab ion ych .

N .B . —  Jod n ieczystego lub zep su tego  w  
A  żelaza, je s t lekarstw em  n iep ew n em , roz- 9  
A  drzaźniającem . Jako d ow ód  czystość , i 
J  autentyczności p raw d ziw ych  P i g u ł e k ^  
9  B D n c a r d a , żądać należy, naszą p ieczęć  na J  

9  srebrze i  p od pis nasz n i-  S e  f
) n in iejszy  położony u s p o - / Z S F )  tg S ls-du zielonej etykiety. --------------------- 9

9  Aptekarz w Paryżu, hub BONArARTB, 40 J  
9  wystrzboać się fałszerstw. W
• 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

94 43 0

Kamienica
nowa, dw upię trow a, z ozdobną fasadą 
i balkonem przy ulicy Topolowej,
pod I>. 3T, za przystępną cenę do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość tamże na II p ię ­

trze u właściciela. 226 10 10

Z drakami Zwitkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzadca drukarni A. Sz^iewsdri.


